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TRAGEDJA UKRAIŃSKA
Nio bez zaciekaw;enia czekaliśmy na 

glosy p rasy  ukraińskiej po napadzT- 
bciówki terorystycznej na pocztę w 
Gródku Jagiellońskim. Chcieliśmy W ie ­
dzieć, czy wobec tego epizodu, pełne­
go tak k rw aw ej pierwotności, a równo­
cześnie pozbaw :oncgo efektu i materjai 
nego i moralnego, opinja ukraińska zaj­
mie to samo stanowisko, jakie zajmo­
wała  dotychczas woDec wszystkich sa­
botaży j zamachów terorystycznych. 
To znaczy: czy  przemilczy sprawę i 
jej oblicze, czy może — rak dotąd — 
umyje ręce, lub ograniczy się do pią­
to możnego potępienia faktu. Bo poza 
ten punkt graniczny dotychczas nie 
wychodzda zazwyczaj. I ilekroć ze 
s trony polskiej podnoszono, że to n 'e  
wystarcza, żc atmosfera spisków t 
zbrodni w śród  młodzieży ukraińskiej 
w ymaga zorganizowanego sprzeciwu 
ze strony ukramskiego spoleezeńsfw-a, 
odpowiedzią hyło rude/jenie. Milczenie 
to tłumaczyliśmy tern. ż e  podjęcie zde­
cydowanej walki ze zjawiskiem groit- 
trfrm i nierzadko gloryfikowanem. w y- 
m aga odw agi i łączy się może nawet 
z pewnem ryzykiem.

Przypom inam y to dlatego, potdeważ 
właśnie na takicm tle wybija się- prze­
łom owy charakter wystąpienia wczo­
rajszego ,,Dila“. P o raź  pierwszy, od­
kąd istnieją ukraińskie organizacje te- 
rorystyczne, ,ze sz-palt odpowiedzialne­
go dziennika ukraińskiego padły słowa 
nie tylko „ojcowskiej przestrogi" i u- 
bolewan'a, lecz zapowiedź stanowczej 
kontrakcji.

Organizatorzy ostatniego napadu — . 
stwierdza „Diło" — działali niewmtph- 
wie w  przekonaniu, że przysłużą się 
spraw ie n a rodowej. Dlatego nie ich 
tylko należy potępiać, ale i „nas sa ­
mych, Cośmy może zbyt mało walczylj 
ze zjawiskami, doprowadzającymi do 
takich faktów". Jes t  to uczciwe ude­
rzenie się w  piersi. I dalej następuje 
rachunek sumiema: . .Myśmy takie w y ­
padki potępiali i potępiamy, ale nie 
umieliśmy ich dotąd sparaliżować... Bo 
me w ysta rczy  potępić czy odgrodzić 
sic od tych przykrych i głęboko tragi­
cznych zjawisk; tu trzeba czegoś wię­
cej, trzeba naszą gotow ą do  poświęce­
nia młodzież przekonać, że takimi śro­
dkami i drogami me dojdziemy do na­
szego celu... Na przyszłość musimy 
konsekwentnie i plaapWo walczyć nie 
tyle z wypadkami, bo te przychodzą  
nagle i niezależnie od nas, ile z atmo­
sferą i ze s-odowiskiem, w  którem

Zmiany w  uposażeniu wojska.
W arszaw a, 3 grudnia. Rada M ni- 

s trów  uchwaliła na piątkowem posie- 
dienki projekt us taw y  w sprawie zm.a 
ny us taw y z 9 października 1932 r. o 
uposażeniu funkcjonariuszy paustwo- 
w ych *  wojska.

Uchwalony projekt us taw y w prow a­
dza pewną zmianę dotyczącą przepi­
sów o wyekwipowaniu oficerów re­
ze rw y  powołanych na ćwiczenia lub 
służby czynnej. Ponadto  projekt roz­
szerza w yp ła tę  doJatku na mieszkanie 
rówmeż na podoficerów i szeregowych 
zawodowych. iPA T.)

żyje Fałszywe zrozumienie idei“. $ ro -  
ciowisKo' to nazyw a „Diło" -niedostę­
pnym dla nas światem, gdzie idzie do 
coraz gorszego*1.

Dalej przypomina „Diło“ tezy jedne­
go z biuletynów (zapewne „Surmy"), 
głoszące, że wszelkie sabotaże j teror 
są potrzebne dlatego, bo wywołują ja­
ko reakcję represje na cale społeczeń­

stwu*', a znów represje te są potrze­
bne, bu „kto zechce ich uniknąć, musi 
uciec pod wrogie skrzydła, demasku­
jąc się wobec m as“. „W łosy nam pod­
niosły się na głowie z przerażeń a i 
zdumienia — pis»e „Dilo“. — Na.iza- 

‘ cieKleiszy wróg nie mógłby wymyśleć 
czegoś gorszego dla nas. niż to co 
przeczyfalsmy... Reabzując ta'k:e hasta

M*c Donald ledzie do Ameryki
Londyn, 3 grudnia. Nowojorski dzień 

nik „Sun" podaje sensacyjną wiado­
mość swego londyńskiego korespon­
denta. jakoby prenijer Mac Donald roz­
w ażał możliwość swej w izyty w Ame­
ryce  celem podjęcia radykalnych kro­
ków w kierunku osiągnięcia porozu­
mienia i w spółpracy w zakres 'e  dłu­
gów i rozbrojenia.

Wiadomość ta nie jest pozbawiona 
prawdopodobieństwa. Możliwą jest rze 
czą, że Mac Donald, który przyw iązu­
je największe znaczenie do w szech­
światowej konferencji ekonomicznej ze 
chce zapewnić jej powodzenie przez 
uzgodnienie swego stanowiska -z Roose 
yeltem. (PAT)

1 htlmń grozi niewypłacalność.
( t e l e f o n e m  od naszeg o  koresponden ta .)

W arszawa, 3 gruidma. (itr), Z Nowe­
go Jorku donoszą: Miast N Jork będzie 
musiało ogłosić swą niewypłacalność 
w  dniu 15 bm . o ile udzielone mu po­
życzki nie będą >rolongow-'ane. Guber

nator nowojorski Lehman zwołał nad­
zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej 
celem zmiany postanowień, które u- 
niemożhwiają natychmiastowe zmniej­
szenie budżetu.

Millerami krytykuje pakt z  Z . S. S. k .
K o m is ja  s e n a c k a  ż ą d a  od ą a o ln e t u  w y ja ś n ie ń

(T elefonem  o d  naszego  korespondenta.)

W arszawa, 3 grudnia. (G). Donoszą 
z P a ry ż a :  Na posiedzeniu komisji spr. 
zagranicznych Senatu L. prezydent r e ­
publiki francuskiej sen. Millerand w o -  
s try  sposób zaataikowmł pakt o niea­
gresji z Sowietami. Millerand w y s tą ­
pił przeciw 4-mu punktowi układu, 
k tóry jego zdaniem uniemożliwia akcję 
przeciwdumpingową. Dalej wskazał, 
że układ nakłada na Francję obowią­
zek wydalenia misji dyplomatycznej 
Gruzji, która od wielu lat istniała

Zgon ambasadora Przeźdzjeckiego.
(T eleforem  od naszego korespondenta).

W a r s z a w a , 3 grudnia (G). Ambasa­
dor Rzplitej polskiej w  Kwirynale, Ste 
fan Przeździecki, zm arł nagle w W a- 
szawie w  nocy z piątku na sobotę. 
W  piątek wieczorem ambasador P rze 
ździecki czuł się jaknajlepicj. Wieczór 
spędził w  teatrze. W sobotę rano słu­
żący zastał am basadora Przeździeckie 
go opartego o otomanę w  lozycii klę­
czącej. .•Wyciągnięta ku dzwonkuwi 
elektrycznemu ręka wskazuje, żo ś. p 
Przeździecki poczuw szy  się źle, chciał 
zaalarmować domowników, 'ecż w' tej 
chwili nastąpiła śmierć.

w  P aryżu  W edług  Millerandą, tekst 
deklaracji sowieckiej w  sprawie- w znó 
m ienia rokowań z Rumunią i nieueie- 
kania się do m-zemocy w  kwestiach 
spornych, jest nierealny.

Komis:a postanowiła zażądać od ga­
binetu wyjaśnień w  sprawie paktu fran 
cusko-sowieckiego i szczegółowych 
informacyj o stosunkach dyplom atycz­
nych i gospodarczych między obu kra 
jurni.

Śmierć nastąpiła wskutek anewry- 
zmu serca. Śp. Stefan Przeździecki 
.miał być w  sobotę na Zamku. *v nie­
dziele miał powrócić do Rzymu.

Sp. Stefan Przeździecki urodził się 
w  r. 1879. Na uniwersytecie pe ters­
burskim ukończył studja prawnicze. 
W  r. 1918 mianowany został orzez Ra 
dę Regencyjną przedstawicielem P o l­
ski we Wiedniu. W .r .  1928 jpbiąl s ta­
nowisko am basadora Rzplitei w Rwi- 
rcnale. u.. ., e. ,

«- *—O———

można tylko zniszczyć i zrujnuw-ć 
w łasny narad  i jego zdobycze, można 
go' zanafclnzować- i oderw ać-od  wszel­
kiej konstruktywnej i twórczej pracy. 
Odpowied; halne za los narodu czynem 
k' muszą paraliżować wszeikiemj de- 
stępnemi środkami w pływ  takich bez­
granicznie nlcodpcwicdzialnych hase*. 
na nasze młode pokolenie i tem samem 
paraliżować. w sam ym  zarodku lasie 
fakty, jak w Gródku... W ypadek w 
Gródku Jagiellońskim musi być dla nas 
poważmem i groźnent memento**.

Tyle „D;lo ... Podnosimy te  jego 
mewątpiiwie głęboko słuszne refleksje, 
pojmując iż w y p o w a d a  je w  głębokim 
smulku. \ \ i d z '  bowiem to, co każdego 
zdr.owcgo na duchu Ukraińca najwię­
ksza musi przejąć trwogą. Widzi 
„Oprawę- swego plemienia w rękach 
najbardziej .nieodpowiedzialnych. Wid.zi 
rńeobliczalność ca'ego jutra dążeń n a ­
rodu. tero iyzow anego .orzez szalejący 
nie rozum, chcący dwom stronom naraz 
straszną narzucić w a !kę.

To, co jest do osiągnięcia w stosun­
kach ukraińsko-polskich i to, co siłę 

. Ukraińców Stolnie spotęgować rnoże 
— hie leży na diogach krw aw ych 

, zbrodn . Są natomiast te ostatnie stra- 
szliwern i,veto:-V protestującem prze­
ciwko woli zdrowej części społeczeń­
stwa ukraińskiego ii są kamieniem je­
dnocześnie rzucanym na szlaki dojrza­
łe ' myśli politycznej polskiej.

Jak może myśl owa,- obca nienawi­
ści i nieustępliwości w równym  sto­
pniu, jak może myśl owa. szukająca 
słusznego wyjść a z sytuacji politycz­
nej ' tak  skomplikowanej, jak może — 
powtarzam y — przemknąć do szero­
kich w ars tw  polskich, które raz  w  raz 
ogłusza jak s strzał bandycki j oślepia 
krew, roz'ew'ana bez litości.

\V ten sposób garść podpalaczy po­
litycznych — bo inaczej ich naz-w^ać 
nie można — staje w  poprzek natu­
ralnemu biegowi historji. Sauząc. że 
b eg ów zgwałci. gw7ałei wszystkich 
bardziej małodusznych śród swoich, 
przypraw ia o żal bezdenny świado­
mych istotnie wielkich. możl w y  cli 
celów i. miast przybliżać je, zasnuw i 
wsze!k;e dorzeczne i jasne perspekty­
w y  kirem zabójstw j czerwmną płachtą 
nienawiści.

Tak giną z przed oczu ludzk:ch 
przez madra i uczciwą wolę w trudzie 
w ytykane  , szlaki. Tak  narasta  wdasna 
ukraińska tragedia.

Polski dziennik
pogranicza n emiec^tego.

Opole. 3 grudnia. P o g ra r  cze nient.c- 
ckie Zićmia Złotowska,. Poznańskie 1 
Kaszubskie, które dutychcz.as nos:ada- 
ły ty lko polski tygodnik w e formie do- 
tlatku do „Gazety Olsztyńskiej" o trzy ­
mają od dnia 1 stycznia 1933 swć! 
wdasny dzienmk. W ydaw ać  go będzie 
pud nazw ą: „Glos P ogra trcza  i Ka-
szub** ■ wydawmlctwo „Nowuny*- w  O- 
polu. Nowe pismo znajdować się bę­
dzie. po,d redakcją n, Łangowskiego. 
naczelnego redaktora ;„Nvwin“ i .■Mc- 
win C-odzicnnych", (FAT)
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Legionistów w Warszawie.Walny Zjazd
W arszawa. 3 grudnia. Sale Klubu I 

Lrzędników Państw ow ych  wypełniło 
'dziś kdkiiset delegatów Związku Le- 
rjonistów, przybyłych  na walny zjazd 
jo  W arszaw y  z całego kraju, jak ró- 
kn ież  z 2 ośrodków  z zagranicy —  ą 
Fjancji i Rumunii.

Na podjum po obu stronacli popiej- 
sia Marsz. P ilsudskogo s tanęły  poczty 
cliorągw.iane Związku Legjonisfów w  
dawnych mundurach legionowych i ‘Pe 
Jeracji. W jpierwszych rzędach zasie­
li/ M mi. Boerner, reprezentant P rezesa 
Rady Ministrów' oraz Rządu, Marsza­
lek bwitalski Ministrowie Hubicki, 
Ludk:cwicz i Jędrzejewicz, prezes NIK 
Krzemieński, prezes Sławek, gen. Sla- 
woj-Sktadkowski, podsekretarze stanu 
Nakonieczuikoft -  Rlukowski, (jallot, 
Stefan Starzyński } Korsak, w icem ar­
szałkowie Makowski, Polakiewicz I 
Sar, gen. Jarnuszkiewicz, Min. Schae- 
tzel, dy-r.' Dziadosz, liczni posłowie i 
senatorowie BB.

Obrady żagań prezes Zarządu Głó­
wnego Związku Legionistów gen. Ga­
lica. Kończąc sw e krótkie przemówić-

M i  ś i  liolaii
po 2 i 3 z ło le

p e łn e  sm acznych i zdrow ych  
s ł o d y c z y ,  w yrobu fabryki

J ! i M  H O F L I N G E R A
ao  nabycia ty lk o  w sk lep ie  firm ow ym

ULICA RUTOWSKlEGO L. 8
(Płac Św . Ducha). 3215

Jak uruchomić 
zumrożurce długi?

P ary ż .  3 grudińa. Na wczorajszej do­
rocznej sesji Międzynarodowej Izby 
Handlowej obradow ano  nad kwestią 
bariei; celnych kontyngentów, ograni­
czenia klauzuli największego' uprzyw i­
lejowania, restrykcyj dewizowych o raz  
nad kwestją  długów krótkotermino­
wych. Między mierni prezes Baijans' 
zreferował swój projekt uruchomienia 
zamrożonych dlusów p rzy  pomocy 
banków emisyjnych. P rojektu  tego w y 
słuchano z wielkicm zaciekawieniem, 
poćzem przekazano go dla przestudio- 
tyjinia do specjalnego komhetu. zajmu­
jącego Się ustalaniem programu Izby 
na konferencję londyńska, do której 
w y brany  został między innymi fakże 
ar. Fajans. (PA T-*

W y r o k  w  s p r a w ie  
Ł o k i e t k a .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 3 grudnia. (G). Dziś za- 

fcończył się w  sądzio okr. nroces prze 
ciwr Łokietkowi i towarzyszom . Sad 
uznai Łokietka winnym darom' i ska- ; 
•zat go na jeden rok aresztu, przyczcm 
pofcswa tej ka ry  została umorzona na 
mocy amncstji. Dwóch braci Grossma 
nów skazano na kary po  1 roku w ię­
zienia. Resztę  oskarżonych uniewinnić 
no.

M u s i a ł  dać z a  w y g r a n ę
(Telefonem oa naszego korespondenta).
W arszawa. 3 grudnia. (G). Jak do­

nosiliśmy pi zed paru  dniami, z więzie­
nia w ojskow ego przy ul. Dztkiei ucie­
kło dwóch więźniów Jednego nuty cli 
miast schwytano, drugi zaś;*- Buzę, 
przyczepił się- dc taksówki i zniknął 
w wSfed miasta. W czoraj schwytano 
go w  Płocku. Lećż i w ów czas usiło­
w ał zbiec z pędzącego pociągu. Schwy 
(ano go  i osadzono z  powrotem w .w ic  
Steniu- pr-Sy ul. Dzikiej. >
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nie, gen. Galica w ztrósł okrzyk na 
cześć Marsz. Piłsudskiego, k tóry  sala 
podchwyciła trzykrotnie.

W ybrany  na przewodniczącego, poseł 
Gwiżdż odczytał następujące depesze;

„W alny Zjazd Legionistów Polskich 
przesyła Najdostojniejszemu Panu P re ­
zydentowi w yrazy  hołdu i najgłębszej 
czci“, oraz druga depesze treści nast.:  
„Obywatelu Komendancie! Zebrani na 
walnym zjeździe delegatów Związku 
Legionistów meldują, że legioniści tak, 
jak w  czasie wojny, tak i obecnie w  
zmaganiach o świetna przyszłość na­
szego kra.iu zaw sze  zdecydowanie w y ­
konają T.wo.ic rozkazy*1.

Sala aplauzem gorącym przyjęła po­
wyższej depesze.

Zkolei poseł Gwiżdż w ezw ał zebra­
nych do uczczen;a przez powstanie pa­
mięci zmarłych. Długą listę nazwisk 
zmarłych legionistów otwierają nazwi­
ska śp. biskupa BanJurskiego, pułk. 
Hozera j pułk. Dłużniakiewioza.

Następnie M n. Boerner powitał 
zjazd w  imieniu Prem iera  P ry s to ra  i 
całego Rządu, Miuister pedirósł, że w

Curiius atakujs
Berlin, 3 grudnia. B. minister spraw 

zagranicznych R zeszy Curtius w ygło­
sił odczyt w N. Jorku w tow. Ligi W y ­
chowania Pobt. MloJziezy. Mówęa za­
atakow ał Paderew skiego z powodu 
złożonych przezeń na ostatnim bankie­
cie oświadczeń twierdząc, że Pomorze 
historycznie od dawna należało do Nic 
mieć. Curtius oświadczył, żc Niemcy

Narada pięciu
Presia itanów

.. t -.*a i

Genewa, 3 grudnia. W  sobotę po po­
łudniu premier Herriot odbył konferen­
cję z w icernin. Szembekiem, następnie 
konferował z Matsucką i Sprawozdaw­
cą konferencji rozbrojeniowej Bene­
szem. Delegat wioski Alcisi konferował

W arszawa, 3 grudnia. (Sch.) W  
związku ze  zmianą terminu końca pół­
roczy szkolnych, św iadectwa za pier­
w sze  półrocze w ydaw ane  będą przed 
święlam. Bożego Narodzenia.

W arszawa, 3 grudnia (.Sch.) D yrek­
cja Z. U. P . U. V  W arszaw ie  zawiado­
miła dziś władze prokuratorskie o  uja­
wnieniu nadużyć w  wydziale egzeku­
cyjnym Zakładu. Kontrola przeprow a­
dzona w  tym  wydziale, w ykazała ,  że 
dwaj zatrudnieni tam urzędmicy, zdo­
b y w sz y  w  isposob nielegalny urzędo­
w e kwitarjusze Z. U. P. U., zainkaso-

tak ważnej chwili kiedy mają się od ­
byw ać narady  walnego zjazdu nad re ­
organizacją Związku, w y raża 'p rzekona  
nie. że zebrani jak zawsze w  pracy 
swej k o ro w a ć  się będą zasadą „W szy­
stko dla Rzplitcj*1,

Następnie w itany  gorącemi oklaska­
mi przem awiał prezes Sławek.

Po  przemówieniu prezesa Stawka po 
se! Gwiżdż odczytał następująca depe­
szę: W alny  zjazd delegatów Związku 
Legionistów, doceniając ogrom  w ysił­
ków  i potęgpiwoli, z  jaką Rząd Rzplitcj 
pod kierownictwem niestrudzonego bo­
jownika o  Polskę Pretrijera Aleksandra 
P ry s to ra  prowadzi naw ę państwową, 
przesyła Mu zapewnienie, że legioniści 
swoje zadania w  Polsce z w iarą  i o- 
fiarnie zawsze spełnią. Poseł Gwiżdż 
odczytał następnie depeszę powitalną 
od Marsz. R aczk;ewicza, Min. Jędrze- l 
jewicza i Michałowskiego.

P o  zakończeniu obrad uczestnicy to 
dali sic na płac Marsz. Piłsudskiego, 
gdz;e złożono wieniec na grobie Nie­
znanego Żołnierza. (PAT)

Paderewskiego.
zamie.i%ają domagać się rewizji granic 
na drodze pokojowe.. (PAT)

Wenecją, 3 grudnia. W  teatrze La 
Penice odbył się koncert Ignacego P a ­
derewskiego. Sala była wypełniona. 
Na koncercie obecni byli Jti. hi. księ- 

| stwo Aosta. Wielki pianista pokki b.vi 
żywo i serdecznie, ok lask iw an i . (P \T )

(Telcloiicin  od n a szeg o  k o re sp o n d en ta .)

z delegatami angielskimi Muc Donal­
dem i Normanem Davisem. Tc ostatnie 
rozmowy dotyczyły  głównie zagadnień 
morskich.
Delegat wioski przywiózł odpowiedź 
Mnssoliniego na pewne propozycje.

Duwiaduieiny się, że w yjątkowo w 
tyin roku dopuszczalne będzie w yda­
wanie świadectw w  'szkołach średnich 
pod koniec stycznia.

wali około 15-000 zł. Kwot tych nic 
wprowadzili do kasy. Jeden z urzędni­
ków przyw łaszczy ł sobie okoio 6000 
zł., drugi 9000 zł.

Rodzina jednego z defraudantów su­
mę tę zwróciła Zakładowi. Nazwiska 
obu urzędników itrzymanc są w taje­
mnicy ze względu na toczące  się jesz-

Skandal d p t o a i y c z n y  
w  L  L  5. 3.

Moskwa, 3 grudnia. W  czasie powro 
| tu z urlopu ambasad, tureckiego w  Mos 

kwie Hussein-Ragib-Bcia „ostał on pou 
dany brutalnej rewizji na komorze cel­
nej moskiewskiej, zaś komora tv Oaes- 

j sie za trzym ała  jego bagaż. Celnicy sa- 
i wieccy zachowali się w obec arnbasa- 
j dora .tureckiego wysoce ordynarnie, 
i Sprawm ta stała się głośnym skanda­

lem dyplomatycznym. Komisarz dla 
handlu zagranicznego Roseufeid ukarat 
dy rek to ra  odeskie.i komory 30-dnio- 
wyrn aresztem i usunięciem ze stano- 
.\ iska. ,, (PAT)

—  o -----

Ford pslen optym z m u ,
('leletonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 3 grudnia. (G). Z Nowe­
go Jorku donoszą: P rasa  zamieszcza
w yw iad  z Fordem. Ford twierdzi, że 
w najbi ższy ni czasie podejmie dzia­
łalność. p rzerw aną wskutek choroby. 
Jego zdaniem kryzys ma się już obe­
cnie w Ameryce ku końcowi.

M y r y m u M i e  etemondracls 
w Budapeszcie.

Budapeszt. 3 grudnia. Studenci uni­
wersytetu budapeszteńskiego o raz  koni 
batalie* usiłowali u rządz’ć dem onstra­
cję prz-cd po-s^Lstwcm runmńskieui, 
wznosząc okrzyki ąnty-rnmuńskie. Po­
nieważ policja (liedopuscila demonstran 
tów do poselstwa, ci udał i się przed 
budynek poselstwa włoskiego, urządza 
jat wielką manifestację na cześć W ło­
chów. Demonstranci rozeszli się nastę­
pnie do domów (PAT)

wypracowane.. przez ekspertów anglo­
saskich ula doprowadzenia do porozu­
mienia fran-usku-wJoskicgo. Nie ulega 
wąiphwości. żc kwestje morskie od­
g ryw ać  będą w naradach dużą rolę, 
gdyż delegacja am erykańska  pragnie 
skompletować układ londyński p rzy ­
stąpieniem Francji i Włoch, ab y  móc 
tem silntoj przeciwstawić się  p ropozy­
cjom. zmierzając; tn do rewizji tego 
układu.

Co się- ty czy  głównego tematu na­
rad. pannie tutaj powszechny scepty­
cyzm co do pozytyw nych rezultatów 
konferencji pięciu. Różnice zdań są 
mk wielkie, że trudno się spodziewać, 
b y  można było je usunąć w  paru 
dniach. O ile M ac Donald gotów jest 
pozostać w  Genewie jeszcze przez 
czas jakiś, to Herriot muisi być  obecny 
\v P a ryżu  już w  piątek, ze  względu na 
ckbaty parlamentarne, przyczem  sy tu ­
acja gabinetu I ierrio ta  uw ażana jest tu 
za baruizo niepewną.

P ro jek t amerykański zmierzający do 
szybkiego ukończenia ob rad  konferen­
cji uw ażany  jest za nierealny, niemniej 
presja w y w ierana  przez delegację ame 
rykańską sp row adza  now e komplika­
cje. P o  rządzie gen. Schleichera tru ­
dno spodziewać się skłonności do 
ustępstw.

W szystko  razem składa się na to, że 
narada pięciu, po której stmeteiewano 
się nowego impulsu dla przygotowują­
cej sic konferencji rozpoczyna  się w  
atmosferze niepewności i sceptycyzmu,

(PAT)

W  razie przeziębienia, g ry p y ,  z a p a le n ia  
g a rd ła ,  m ig d a łó w ,  p r z y  bólach n e rw o w y c h
i łam aniu  w  kościach, n a leży  dbać  o  co ­
dz ienne  re g u la rn e  w y p ró ż n ien ie  i w  ty m  
ce lu  u ż y w a ć  póf szklanki  n a tu ra ln e j  w o d y  
go rzk ie j  Franciszka-.lńzefa. Ż ąd a ć  w  a p te -  
k u c h  i  d ro g e r ia ch .  3113

A D A M  ^ E Ł M  P 1 R O O
« sm . p u l K o w n i K ,  o b r o ń c a .  L A i n w a ,  o d z n a c z o n a  „ K r l ^ i r m  
(  j r o n y  i , w c - w a “ .  „ O r l ę t a m i "  i  m e d a l e m  „ P o l s K a  s w e m u

Obrońcy"
u ro d zo n y  w roku 1852, o p atrzo n y  Sw Saki a m t f n t a n p o  ciężkich c ie rp ie ­

niach zasn ą ł w P a n u , dnia  3 g rud n ia  b. r. /
P ogrzeb  odb ęd zie  s ię  z  dom u ża lo b v  przy ul. Sap iehy 45 w dniu 5 b m na 

cm entarz O brońców L w ow a", na ob rzęd  ten zap raszają  K rew nych, P rzyjaciół 
1 Z najom ych w sm ulku p o g rą ien i ź o n a -

w atmosferze sceptycyzmu.
Z j .  w y  w o l i  ja n o w e  kcimpSikecjjfi.

Kiedy wydań? będę świadectwa ^
( te lefonem  od n a szeg o  korespondenta.)

r  ef rau dacja w warszawski m Z . U. P . U.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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ja k a  prgcda będzie ezisiajl
W aiszaw a, 3 grudnia. Komunikat P.

I. M. P rzew id y w an y  przebieg pogody 
do wieczora dnia 4 grudnia br. w  Ma- 
lopolsce Wschodniej: Rano chmurno 
lub mglisto, w  ciągu dnia rozpogodze­
nie. W dalszym ciągu ciepło1, islabe w ia­
try  z kierunków południowych.

Temperatura w e Lwowie w  dniu 3 
bm. wynosiła: o godzinie 7 rano ci­
śnienie! barom. 729‘89 temperatura 
f-6‘7, o godzinie 1 w  południe ciśnie­

nie barom etryczne 729‘69 tem peratura  
-j-13‘6, o godzinie 9 wieczór ciśnienie 
barom etryczne 729‘96 temperat. + 9 ‘0-

R Z E C Z Y W IST O Ś Ć  A  PO Z O R Y .
S z tu k a  n a d aw a n ia  rzeczom  lepszego  w y ­

glądu, niż w  rzeczyw is tośc i  posiadają ,  is t ­
nieje tak  długo, tak długo istnieją sp rz e d a ­
w c y  i k u p u j ą c y  N igdy  jednak um ie ję tność  
tw o rz e n ia  p o z o ró w  nie b y ła  tak  wieńca, jak 
obecnie.  P o z ł a c a n y  mosiądz, m a te r ia ły  o b ­
c iążone  c n e m ’kaljami,  środki k o sm e ty c zn e ,  
k tó r y c h  luksusow e  opaKowande k o sz tu je  
n ie ra z  o w ie le  więcej,  niż ich zaw a r to ść ,  
w s zę d z ie  dążn o ść  do w y c h w a la n ia  t o w a ­
r ó w  na p o d s ta w ie  ich zew nę trznego ,  p o z o r ­
nie  ł ad n eg o  w y g ląd u .  M y  zaś  k u p u jem y  te 
r z e c z y  nie z a s ta n aw ia jąc  się  n a d  ich w e -  
wnętrzir.ą  w a r to śc ią .  Domiiamy zaś  solidny 
i d o b ry  to w a r ,  g d y ż  nie nęci on  n a sz eg o  
o k a  i w  s tosunku  do sw eg o  sk ro m n eg o  w y -  

I glądu, w y d a ;e n a m  się zb y t  drogi 
1 N a  jed.nem ty lk o  polu n ie  dopisuje sz tu -  
I ka  w y t w a r z a n i a  p o z o ró w ,  m ianow ic ie  n a

i polu o d ż y w ian ia  s i t .  M ożna  łudzić oko, 
a le  nie m o ż n i  o szu k ać  żo łąd k a .  Z tego z a ­
ło żen ia  w y c h o d z ą c  Fa fc .y k a  C hem iczno-  
F a rm a c e u ty c z n a  Dr. a .  W a i .d e t ,  Sp. Akc. 
w  K rakow ie  p rodukuje  s ły n n ą  n a  cały  
świat" O v o m a lty n ę  w  ten  sposób ,  żc z a w ie ­
ra  ona najlepsze i n a jb a raz ic j  w a r to śc io w e  
skłuamki o d ż y w c z e  słodu, jaj, m lek a  i ka­
k a o  bez żadnych  tanich dorm eszek .  P rz e z  
odpow iedn i  sposób  p rodukcji  z ac h o w a n a  
zosta je  o rgan iczna  b u d o w a  ty c h  sub s tan -  
cyj czy n iąc  O yom altynę ,  jed y n a  p e łn o w a r ­
to śc io w a  o d ż y w k a ,  b o g a ta  w  w itam iny ,  
d ias tazę  i lecy tynę .  Nie n a leży  sie  w ięc  
z ra ż a ć  c e n a  g dyż  w z u  w s z y  pod u w ag ę  
w y s o k a  w a r to ś ć  O v o m a lty n y ,  jest  ona  s to ­
su n k o w o  b a rd zo  tania. Do n a b y c ia  w e  
w s zy s tk ic h  ap tekach  i d ro g e riach

P o  e k s c e s a c h  I w u w s k i c h .
Rewelacyjny zwrot w sprawx strzałów na ulicy Kopernika

W  ub. wtorek, gdy grupy akademi­
ków w raca ły  z pogrzebu śp. Gródków 
skiego, rozbiegła się nagle po mieście 
pogłoska, że na ul. Kopernika zranio­
no jakoby dwoma strzałami rew olw e­
rowemu studenta Zamorskiego. Fakt 
ten stał się zdarzeniem nowej serii 
demonstracyj.

Tym czasem  z polecenia w ładz są­
dow ych przeprow adzone zostało bada­
nie lekarskie ranionego studenta Za­
morskiego. Badanie to  zostało  za rzą­
dzone wT związku z rodzajem rany, 
jaką o trzym ał Zamorski.

W  komisji lekarskiej wzięło udziui 
grono najpoważniejszych lekarzy  z 
prof. Sieradzkim na czole. Z ramienia 
władz sądowych pr.zy komisji byli o- 
becni wiceprok. Wondrausch i sędzia 
śledczy Epier.

Badanie odby ło  sie w  specjalnej sali 
w szpitalu powszechnym. Gdy w szys­
cy członkowie komisji zebrali się> 
służba szpitahra wniosła na salę Za­
morskiego na noszach, poczem został 
on złożony na siole operacyjnym. Le­
karz  dyżurny z pomocą sanitariuszy 
rozwinął bandaże, jakie Zamorski ma 
na prawej ręce i na szyji. Cała ko­
misja zbliżyła się do stołu operacyjne­
go i rozpuczęto badanie. P rzedew szyst  
kiem ustalono, po bardzo skrupulat­
nych nadaniach, że .rana Zamorskiego 
na praw ej dłoni jest szarpana i cięta. 
Siadów postrzelenia nie ma. Rana na 
szyji .znajduje się nisko nad obojczy­
kiem i pochodzi od wtłoczenia wię­
kszego ciała: blaszki. S iadów postrze­
lenia zupełnie nic widać. Dla dokła­
dniejszego zbadania komisja sądowo- 
lekarska zarządziła  jeszcze baaanle 
roentgenem, co zostało natychmiast u- 
skutecznione. Fotografie roentgenologi- 
czne potwierdziły w  zupełności o rze­
czenie lekarskie, przyczem  dokładnie 
widać, że w  mięśniach na szyji tkwi 
,w to c z o n y  większy przedmiot jakby 
blaszka.

Komisja sądowo -  lekarska musiała 
przyjść do wniosku, że, ,.ak wspomnie­
liśmy, Zamorski pi zez nikogo nie zo­
stał postrzelony, na ton ras t  eksplodo­
wała  mu w  rece praw ej petarda, od 
której został ranny.

W związku z powyższem orzecze­
niem lekarskiem i stwierdzeniem faktu, 
że Zamorski operowa} materiałem w y 
bucliowym i mater.iał ten w  jego rę ­
kach wybuchł — należy spodziewać 
się dochodzeń prokuratorskich prze­
ciw Zamorskiemu.

Osoba studenta Zamorskiego jest 
znana na bruku lwowskim. Ogłoszono 
już publicznie, że członk’cm Legjonu 
Młodych Zamorski nie był, natomiast 
pracował jakiś czas w korporacji „ B e -  
Iona1̂,, gdzie nie cieszył się sympatją. 
a w plą taw szy  się w jakieś niemite 

'S p raw y  został ostatecznie z korporacji 
wykreślony. Zamorski chwytał sie ró ż ­
nych zajęć, a znamienne światło na 
jego sp raw y osobiste rzucają szczegó­
ły procesu, jaki miał z lekarzem dr. 
Tomaszewskim.

Zamorski w  kołach swych najbliż­
szych znajomych uchodzi! za histery­
ka. człowieka nierównego, zmieniają­

cego często swe poglądy i w yg łasza ­
jącego najrozmaitsze teorie.

Niewątpliwie dalsze śiedztwo ujawni 
w sprawie Zamorskiego- szereg cieka­
wych szczegółów.

Stan Zamorskiego jest wprawdzie 
ciężki, dotąd jednak nie budzd obaw. 
Jak  wspommeliśniy jednak, w ranie je­
go na  szyji, w mięśniach tkwi tw ardy 
przedmiot, k tóry  będzie usunięty. W e­
dług opinii lekarrzy operacja taka jest

ciężka, będz:e ona jednak przeprow a­
dzona w najbliższym czasie.

W  związku z  orzeczeniem lekarzy 
w sprawie Zamorskiego i zmiany kie­
runku dochodzeń należy oczekiwać, że 
prokurator umorzy śledztwo przeciw 
innym osobom, które po zajściu ma ul. 

• Kopernika zostały aresztowane. Od- 
! nośnej decyzji tiależv oczekiwać w 
| t;ąibliższyin> czas'e.

Przywódcy damenstracyj studenckich 
pociągnięci do odpowiedzialności.

W  dniu wczorajszy.n na Uniwersy­
tecie Jana Kazimierza podjęte zostały 
w yk łady . Na mieście nie było już ża­
dnych zamieszek.

W  godzinach porannych władze u ę 
zw ały  do stawienia sie w Wydziale 
śledczym szereg osób, które k ierow a­
ły demonstracjami w ubiegłych dniach. 
iPonadto w  wielu mieszkaniach prze­
prowadzono rewizje,

Czapć w e zw am  cli po przesłuchaniu 
p rzy trzym ano w  aresztach policyj­
nych. Kilku przyw ódców  dcinoustra- 
cyj: Macic-lińskiego, Matłachowskicgo, 
Rojka i in. policja nie odnalazła. Red. 
H rabyk jako w ezw an y  zgłosi! się na 
policję, gdzie zaraz został przesłucha­
ny

przeprowadzona na polecenie prokura­
tora i pozostają w związku z m a r n i e ­
niem istnienia organizacji odnoszącej 
się wrogo do ładu i pęrządkn w P ań ­
stwie. Aresztowanie szeregu o.to-b na­
stąpiło w chwili, gdy ujawniono, że 
wyżej wymieniona grupa miała uje­
mny w pływ  na dalszy przebieg \vy- 
padików pozostających w związku z 
ostatnimi ekscesami. Ze względu n:i 
toczące j-.'się śledztwo i jego tajemnicę 
— bliższe szczegóły tej spraw y nic 
mogą być ujawnione.

Na polecenie sedziego śledczego 
zwolniono ostatnio z aresztu śledcze­
go 93 osoby, aresztowane w związku 
z ekscesami. W  aresz ’acb śledczych
sądow ych znajduje się dziś 34 osoby. 

Aresztowania wczorajsze zostały ■ w  tej liczbie 25 studentów’, którzy a-

resztowani zostali w związku z eksce' 
sami za różne występki. Z poleceria 
prokuratora Sądu okręgowego w szyst 
kie spraw y ekscesów' łącznie zc spra­
wy zbrodni przy ul. Szajnochy prowa 
dzone są razem pizez wiceprok. Kra­
jewskiego. Dochodzenia przeprowadza 
sędzia śledczy Cisło.

Prokura tor  Sądu okr. dr. Chirowrski 
zarządził prowadzenie dochodzeń w 
tempie jaknajszybszem z tern. że m a­
ją być one prowadzone bez przerw y 
w dzień i w nocy.

Podjącie wykładów  
n a  P o l i t e c h n i c e ,

W  dniu dzisiejszym ukazała się na 
rnuracn Politeclnrki następująca odez­
w a:

Nawiązuiąc uo odezwy ropiej i Sena­
tu z dnia 1 grudnia 1932 r. zarządzam 
podjęcie w ykładów  i ćwiczeń z dniem 
5 grudnia 1932 r.

Rektor (—) Zipser.

P. 0. W . p o ^ f a  ekscesy 
m łodzieży akademickiej.

Z Lwowskiego Kola Związku Peo- 
w iaków o t iy m a iś m y  z prośbą o ogło­
szenie następujące p<smo:

Zebrani w dniu 30 iistopada b. r. 
członkowie Koła Związku Peowlaków 
(P. O. W.) w e Lwowie w wielkiej tro­
sce o dobro Ujczyzny, w obronie k tó­
rej walczyli, potępiają wysoce szkodli 
wą dla P aństw a  -akcję młodzieży, kie­
rowanej nieświadomie przez czynniki 
w regie obecnemu Rządowi, Które nie 
dbając o skutki ich wichrzycielskiej 
roboty dla w z gięci ów partyjnych, na­
dużywają Patrjotyzmu młodzieży.

Wywirotowe elementy, kierowane 
obcą ręką czekają na każdą sposob­
ność podważenia k rw aw o zdobytei -na 
szęj niepodległości. Wszelkie więc eks 
cesy  ,i aw an tu ry  na tak zagrożonym 
odcinku naszego Państw a, ułatwiające 
wrogom nasz; j Ojczyzny rozwinięcie 
zbrodniczej akcji, tak wewmątrz kraju, 
jak również poza jego granicami nale­
ż y ’ be/.wzgU Juic potępić, jako czyn 
anlypaństw owy, jako czyn szaleńca, 
godzący w własne życie i byt nieza­
leżny.

ezyam ki partyjne, k ’óre uważają 
każda broń za dobrą w w'alce z Rzą­
dem należy z poFtowaniem uznać za 
niedorosłe do tworzenia partii polity­
cznej w wolnej i niepodległej Polsce.

Awantury studenckie w Warszawie
Aresztowano 34 sprawców wybioa szyb w sklepach.

(T elefonem  od  n aszego  korespondenta.)

W arszaw a, 3 g-udma. (Sch.) Nie 
zważając na obietnicę, złożoną przez 
młodzież rektorom w yższych  uczelni, 
oraz odezw ę w ydaną  przez prezydium 
zrzeszeń polskich korp-oracyj akade­
mickich, akaderrr.cy z pod znaku O. 
W . P . po wyjściu z kościoła Sw. An­
ny, gdzie odprawiono msze św. zad u  
szę śp. Grodkowskiego, .poczęli demon 
str-ować na Krakewskiein Przedmie­
ściu w znosząc  różne okrzyki.

Wśród tłumu zebranej na ulicy mło­
dzieży uwijały sie jakieś podejrzane 
postacie, w zyw ając  do nieustępowania 
policji i urządzenia manifestacyjnego 
pochodu. Jak wiadomo, w ładze  bez­
pieczeństwa uprzednio na pochód nie 
zezwoliły.

Młodzież tłumnie w yszła  z kościoła 
i ruszyła środkiem jezdni. Z bram po­
bliskich domów natychmiast w ysypa­
ły się silne oddziały policji. Nadjecha­
ły dwa samochody ciężarowe o raz  je­
den czołg wodny. Bardzo szybko roz­
prószono pochód, a manifestantów u- 
sunięro na chodniki.

Akademicy z O W P. ruszyii szpale­
rami wzdłuż chodników w  stronę No­
wego ŚwiaG, wybijając po drodze 
szyby. W ybito szyby w biurze Wagon 
Lits, w  hotelu Bristol, w Iokaiu IKC. 
on?.-, w  kńku ckipnaci^ miedzy inni.mi

chrześcijańskich, których właściciele 
mają nazwiska o brzmieniu niemiec- 
kiem.

CZOŁG WODNY R 07PR A SZ A  DE­
MONSTRANTÓW.

Ten pochód chodnikami bardzo szyb 
ko malał, gdyż  policja spychała od­
dzielne gruoy akademików w boczne 
ulice, gdzie dokonywano aresz tow a­
nia tych, k tó rzy  zachowywali sie naj­
bardziej agresywnie. Na rogu ul. Mar 
szałkowskiei i Aleji Jerozolimskich, 
oraz Marszałkowskiej i Nowogródz­
kiej dwukrotnie musiano uciec się do 
Pomocy czołgu wo-dnego. gdyż mło­
dzież grupowała się liczniej i nie słu­
chała wezwań do rozejścia się. De­
monstranci przedostali sie w stronę 
Domu Akademickiego, gdzie zamierza 
no urządzić wiec. zabroniony przez 
w ładze  bezpieczeństwa.

SCHWYTANI NA GORĄCYM 
UCZYNKU.

Policja aresz tow ała  34 sprawców 
wybicia szyb. W  większości w y p a d ­
ków  spraw ców  schwytano na gorą­
cym uczynku. Odpowiadać on: będą 
już w nadchodzący poniedziałek przed 

• S tocm  starościńskim, w trybie admi­

nistracyjnym. z art. 28 praw a o w y ­
kroczeniach i z  a rtykułów 162. 163 i 
263 k. k. W szystkim  im grozi kara 
więzienia do la; pięciu, prócz tego zaś 
relegacja z uczelni o raz  cywilna odpp 
wiedziainość za poczyn.oue szkody.

ULOTKI KOMUNISTYC7NE.
Pe\vne grupy młodzieży domonstro- 

w ały dziś również na ul. Brackiej, w 
Alejach Jerozolimskich, ul. Grójeckiej 
i td. rozrzucając ulotki, nawołujące do 
bojkotu Żydów, oraz ulotki komuni­
styczne. w ydane  przez organizację 
, Życie1.

Aresztowanie najbardziej agresy­
wnych studentów i zdecydowana po­
staw a poheji, likwidującej wszelkie 
próby a w a n t u r ,  podziałała kojąco na 
rozpalone mózgi demonstrantów en ­
deckich, którzy woleli już przez reszte 
dnia pozostać w  domach.

* * *

Komisarjat Rząau na ni. W arszaw ę  
komunikuje, że 3 bm. postanowieniem 

; S tarostw a grodzkiego śródmiejsko- 
warszawskiego, elektromonter R. Ga­
brysiak lat 19 został ukarany  za po­
bicie w  dniu 2 bm w ieczorem  na ul. 

j Królewskiej Samuela Milera, dwoma 
1 miesiącami aresztu bezwzględnego’.
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Udaremnione w zarodku olany
komums!5w i mętów społecznych.

(Telefonem  od  n a sz e g o  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa. 2 grudnia. (Sch.) Komu­
nistów w arszaw skich  -spotkał w osta­
tnich czasach szereg niepowodzeń tak ­
tycznych, wskutek  -czego- organizacja 
ta poważnie zmalała. Zmniejszone;, 
organizacji przyszły  w sukurs ostatnie 
wydarzenia. P rzew ódey  ruchu komu­
nistycznego zw ró c i l i . uw agę na eksce­
sy OW P. i postanowili je w ykorzy ­
stać. Wiedząc, że w sobotę w  godzi­
nach rannych odbędzie s!ę w kościele 
S\v. Anny nabożeństwo żałobne za du­
szę śp. Grodkowskicgo. władze komu­
nistycznej partji polskiej w y da ły  pole­
cenie członkom j sym patykom  part';  
komunistycznej, chrześcijanom, b y  
wzięli udział w  nabożeństwie i w c- 
wentualnej mamfestaeji studenckiej. In- 
atrakcja podkreślała konieczność pro­
wokowania zajść z policji.

P o /a tcm  zorganizowano akcię w śród  
oezr-obotnych. by  wzięli udział w  c« 
v, mlnahiych eksećsacb.

V\ ladze policyjne w y k ry ły  te plany 
i sparaliżowały je w zarodku.

W arszawa. 2 grudniu. (Sch.) W  pią­
tek po południu patrol policyjna n a ­
tknęło .się tia gromadę podejrzanych 
osobników, obradujących pod arkada­
mi mostu Poniatowskiego-‘ Poiicja otc- 
clzyła zeb ran e  i przystąpiła do legity­
mowania i rewidowaiTa uczestników. 
Okazało sić, że większość zebranych,

to dobrze znani policji przestępcy I 
opryszki. P rz y  jeanym z nich znale­
ziono kartkę z wypisanumi adresami 
sklepów. C ałe  tow arzystw o  przewie­
ziono do urzędu śledczego. Rzezimie­
szki przyznały  się, że celsm zebrania 
było omówienie ich udziału w jutrzej­
szych manifestacjach młodzieży n a ro ­
dowej. Na zebraniu przygotow ano spis 
sklepów i podzielono role. Męty uli­
czne zamierzały rozbijać i rabow ać  
sklepy. Stanowisko policji udaremniło 
te plany.

Po zaburzeniach we Lwowie.
L w ów , 3 grudnia.

W  mieście panow ał w piątek zupełny 
spokój. Żadnych dem onstracyj j eksce­
sów  nie było. Patrole  policyjne nie 
miały powodu do interwencji.

Pomimo tej dobrej sytuacji władze 
bezpieczeństwa utrzymują w  mocy 
wszystkie zarządzenia, w ydane  przed 
kilku dniami dla utrzymania porządku 
w  mieście. W czoraj o godz. 22-ej s ta ­
ros ta  grodzki dr. Klimów odbył od­
praw ę całego korpusu oficerskiego po­
licyjnego w e Lwowie. S ta ros ta  grodz- 
k' u trzym ał w  mocy dotychczasowe 
d y rek ty w y  i w ydał dalsze rozkazy .

Nad czem obradować będzie Sejm
na posiedzeniu wtorlowem.

(T elefonem  od n aszego  korespondenta.)

W arszawa, 3 grudnia. (Soli) Porzą­
dek u iienny  wyznaczonego na wtorek 
godz. 4 popoł. posiedzenia Sejmu za­
wiera m. in. pierwsze czy tan ie  kilku 
rządowych projektów ustaw, dotyczą­
cych ratyfikacji układów międzynaro­
dowych, pierwsze czytanie ustaw  o 
poborze rekruta, o zmianie rozporzą­
dzenia P rezyden ta  Rzpiitej w  sprawie 
ulg dla przedsiębiorstw przewozowych 
c  zezwoleniu na zbyw aire  nierucho­

mości państwowych, o  P rzekazyw a­
niu na własnoiść Parł. Czerw . Krzyża 
niektórych nieruchomości p ańs tw o­
wych. w reszcie  jako ostatni i unkt po 
rządku dziennego nagłość wniosku po 
słów Stronnictwa Ludowego w  spra­
wie masowych aresztowań i rewizyj 
w czasi-e t. zw.- strajku rolnego.

Na środę wyznaczono -posied jcnia 
komisyj oświatowej i prawniczej.

Po jakiej linii pójdzie polityka zagraniczna
gabinetu von Schieschsra.

Paryż, 3 grudira. Zatrzymanie zaro- 
na Neuratha przez blindenburga na sta 
no-w isku mini-Sitfa srfruw zagranicznych 
R zeszy pozwala przypuszczać, że po­
lityka zagran!czna Niomiec w sw ych 
linjach zasadniczych nie ulegnie zmia­
nie po utworzeniu nowego rządu.

W  każdym razie należy zaznaczyć, 
żc w  gabinecie Papena gett. Sehleicher 
jako minister Reichsw ehry  okazyw ał 
się j*fa!e .zwolennikiem bardzo energi­
cznej polityki zagranicznej, podczas 
gdy P a  pen s ta ra ł  się uniknąć wszelkich 
niepotrzebnych konfliktów z wielkimi 
mocarstwami zachodniemi oraz z Ligą 
Narodów.

Osobiste manifestacje gen. Schleiche 
ra w  kwestii rozbrojenia sa zbyt .zna­
ne, aby t rzeba  było je p rzytaczać. 
Można' jednak śmiało przypuszczać, że 
w rokowaniach m iędzynarodowych o 
rewindykacje praw  dla Niemiec, gabi- 
nck Schleichera nie będzie miał formy 
bardziej umiarkowanej niż gabinet P a  
pena. (PAT)

HITLEROWCY W OPOZYCJI.
Berlin, 3 grudnia. P icrw szem  stron-- 

nictwem, które bezpośrednio po obję­
ciu przez Schleichera misji tworzenia 
nowego rządu, zadeklarowało swe* sta 
nowisko. jest partja  lia.rodowo-s-ocjałi- 
s tyczna. Komunikat jej stwierdz-a, że 
stronnictwo to nie hedzie tolerowało 
gabinetu Schleichera. (PAT)

KIEDY SFORMOWANY BFDZIE 
GABINET.

Berlin, 3 grudnia. Na decyzje Hin- 
denburga, powierzającą misję tw o rze ­
nia gabinetu Schleicherowi, bezpośre­
dni wpij w w y w arło  piątkowe przed­
południowe posiedzenie gabinetu Pa- 
pena. W  czasie dyskusji nad ewentu­
alnością powierzenia urzędu kancler­

skiego ponownie Papenowi, niemal 
w szyscy  ezłonkow ie gabinetu w sk azy ­
wali na nieprzychylne ustosunkowanie 
się opinji publicznej do osoby Papena. 
Kilku ministrów w ręcz  miało odm ówić1 
w spółpracy w  gabinecie Papena. W  
tycli warunkach Papen  uważał za w ła 
s;ciwe w ysunąć  na  to stanowisko 
Schleichera.

Naogół oczekują, że  gabinet Schlei- 
chera dążyć  będzie do tego, aby  stać 
się gabinetem koncantracp i porozu­
mienia narodowego. Ukonstytuowanie 
się gabinetu spodziewane jest jeszcze

przed otwarciem Reichstagu, tj. przed 
wtorkiem, W  kolach politycznych prze 
widują, że parlament Rzeszy -zaraz po 
w yborze  prezydium odroczy się na t y ­
dzień, aby  dać możność ustosunkowa­
nia się do now ego rządu.

Na trzeciam posiedzeniu parlam en­
tu, Sehleicher w ystąpiłby z deklaracją 
program ową. Biuro Gomi zapewnia, ze 
Sehleicher p ragnąłby  zapewnić sobie 
kontakt z  narodowymi socjalistami w 
celu omówienia zagadnień bieżących, 
a p rzedewszystkiem  sp raw y  stosunku 
Prus  do Rzeszy. (PAT)

Odczyt fsnatora W. Rostw/orcwslciego.

Z  R a d y  M in is t r ó w .
W arszaw a. 2  grudnia pod przew-o- 

dnictwfcm Prerrijera P  ry s  tor a odbyło 
się posiedzenie R ad y  Ministrów. R ada 
z a ła tw iła . szereg spraw bieżących,

L w ow ski o d d J a ł  „P raw icy  Narodo­
w e j" ' miał szczęśliwą myśl uproszenia 
senatora Wojciecha Rostworowskiego, 
k tó ry  w  aniu 30 bm. wygłosił piękną 
prelekcję, m ówiąc o sytuacji pulitycz- 

-nej. Z tego szerokiego tem atu  prele­
gent uwypuklił 'głównie to, co uważa 
za najważniejsze dla is toty doby obe­
cnej. Podjął w ięc charak te rys tykę  r z ą ­
dów dzisiejszych, w ysoko stawiając 
ich ponadpartyjność. ich wierność o- 
g ó l u e m u  interesowi P ań s tw a  prz-e- 
dewszystkiom. T o  spraw.a, iż w ra­
mach BBW R. mieszczą się grupy spo­
łeczne tak pozornie odrębne i tnimo 
w szystko  współpracują ze m b a  dla je­
dnego celu. Sen. R ostworowski słusz­
nie zwrócił uwagę na fakt, iz p raw ­
dziwy posłuch ty lko Rząd nie stojący 
na takiej czy knaffi platformie stronni­
czej mieć dziś może. Żaden inny nie 
dalby radyfisytuacji i me mógłby się 
domagać od wszystkich obywateli w y ­
rzeczeń i ofiar*

Drugą grupę rozważań prelegenta 
s tanowiły niebezpieczeństwa, grożące 
Państw u  ze strony różnych rodzajów 
„opozycji". f u  na pierwszym planie 
znajduje się, zdaniem sen. R ostw orow ­
skiego, komunizm, bowiem zarzucać 

i zaczyna sidła na inteligencie, zkolcl

idzie ruch ludowy, bo  wlościaństw a 
jest biedne i ma zamknięte drogi emi­
gracji. Najmniej groźna zdaje się być 
endecja. D epraw uje  ona coprawdą po­
litycznie młodzież, karmiąc ją w  różne 
sposoby czemś w rodzaju uproszczo­
nego hitleryzmu, ale w szystko  to ra ­
zem nie zras ta  się ideologicznie. Dla­
tego też o „przewodzeniu" kiedykol­
wiek partji tc.i hałaśliwej w narodzie 
nie może być mowy.

Pod koniec konferencji swej hr. Ros­
tworowski dotknął ogiędnie bardzo 
stanowiska politycznego w'obec na­
szych burz w ew nętrznych  przedstawi­
cieli Kościoła; n i e ukrywając, że są 
oni pod w pływ am i Narodowej Demo­
kracji w dużej swej części. Jest  to fa­
talne nieporozumienie, iż katolicyzm 
nasz  w  osobie księży, tak często soli­
daryzuje się»|z nacjonalizmem. Duwo- 
dzi to nUpogfębicnią przemyśleń 'udzl 
skądinąd stojących na gruncie moral­
ności chrześcijańskiej.

Drażliwą tę sp raw ę w ysoce  kultu­
ralny referent ujął niezmiernie jasno i 
taktownie — to natomiast, cc usłyszał 
w  odpowiedzi (wieczór był dyskusyj­
ny) na niewysokim bardzo sta ło  po­
ziomie.

——o—

Dowiadujemy się, że dziś będzie już 
o tw ar ta  bibljoteka na Politechnice dla 
słuchaczów. Bibljoteka ta by ła  zam­
knięta podczas p rzerw y  w wykładach.

METODY MŁODZIEŻY WSZECH- 
POL SKIE J.

W czoraj w godzinach wieczornych 
kolportowali wśród młodzieży . akade­
mickiej znani nu terenie lwowskim 
członkowie Młodzieży Wszechpolskiej 
odezwę, podpisana anonimowo pr^cz 
rzekurną „secesję Legjonu MIodych‘‘(!) 
Oczywiście secesja żadna w Lugjonie 
Młodych nie istniała i nie istnieje, o- 
dezwa zaś, która roi się od o rdynar­
nych j oszczerczy cli słów pod ad re ­
sem zasłużonych w pracy n a  terenie 
akademickim ludzi, została oczywiście 
poprostu skomponowana przez tych, 
którzy spowodowali ostatnie smutne 
zajścia uliczne.

Godną napiętnowania jest ta perfi­
dna metoda, jakiej użyto w tym  razie 
do zniwelowania rosnących w pływ ów  
gruoy młodzieży państwowej, jaką 
jest Legion Mtodj ch.

SZCZEGÓŁY W \B U C H U  PETARDY 
POD SYNAGOGA.

W  nocy z 30 z. m. na 1 grudnia 
wybuchła petarda, podłożona p rzy  mu 
rze synagogi przy ul. Żółkiewskiej. 
W obec najrozmaitszych pogłosek w  
tej sp ra w d  starosta grodzki dr. Kli­
mowi,, udał się wczoraj na miejsce, ce­
lem p-zeprow ad/cn ia  dochodzeń i u- 

' stulenia przebiegu wypadku. O k a z u j e  
';się. że petarda złożona była z malej 

rurki żelaznej 12 cm. długiej i 3 cm. 
grubej, w ypełirona  prochem. Rurkę tę 
odnaleziono i dokładnie zbadano-, 
stwierdzając, ze petarda sporządzona 
była nieudolnie i nie p rzedstawiała  
większego mcbezpieczeństwa. F ak ty ­
cznie wskutek w ybuchu petardy uszko 
dzone zostało w  synagodze okno, skła 
dające się z kilkunastu małych szy ­
bek. Szkodę naprawiono.

W  s p r a w a  k s .e .u w e ]  
p o e ty k a  t a r y f o w e j .

W arszawa, 3 grudnia. Sprawie 
kolejowej polityki taryfowej pośw ię­
cona była konferencja prasow a, odby­
ta 2 bm. w  Ministerstwie komunikacji.

Min. Butkiewicz podkreślił fakt ob ­
niżenia. stu kilkudziesięciu pozycyj ta­
ryfy  (kolejowej z r. 1929 w  zależności 
od w ym ogów  życiowych i oświadczył, 
że Ministerstwo na generalną obniżkę 
nie może się zgodzić, gdyż takie, posfa 
wienie sp raw y  nie. rozwiąże kwestii.

Dfelegs!! przei?$$f u naftowego 
w  U r e a z i e  Ufo ^w ó u zksm .

2 bm. odbyło się we Lwowie bardzo 
liczne zubranie przedstawicieli czysto 
kopalnianego przemysłu naftowego, 
grupującego się w Związku Polsk.ch 
Przem ysłow ców  Naftowych i w Syn­
dykacie Producentów Ropy. Zebranie 
to zwołano pod w pływ em  zaniepoko­
jenia, jakie powstało na wiadomość .c  
mieszankach spirytusowych i o zuinic- 
rzonem zniżeniu cen produktów nafto­
wych. Zebranie wyłoniło delegacie w  
osobach gen. Szeptyckiego, dyr. Miku- 
Icgo, dr. M. Rosenberga, dr. Parnasu, 
prez. Wita Sulimirskiego, dyr. Wima- 
rza, dy.r. Szlemińskiego i dr. Schat- 
tzla, która udała się do p. Wojewody, 
aby  dać w y raz  zaniepoko-jeniu z po­
wodu tych zamierzeń, Delegację p rz y ­
ją ł  w  zastępstw ie p. W ojew ody n a ­
czelnik W ydz. p. Kusztelewicz, który 
przyrzekł poglądy przedstawicieli ko­
palnictwa naftowego na tę sprawę zre  
ferować p. W ojew odzie ,. celem przed­
łożenia w yższym  czynnikom p.aństw-0- 
wyin.

Również delegacja czystych produ­
cen tó w  udała sie z podobnern >rzcd- 
staw ieniem  do p. S ta ros tv  w  Droho- 

: byczu.
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LWOV/
Inż. 'Janusz Witwłckj należy do za­

gorzałych wmlbicieli L\vo\va; jogo 
przeszłości, charakteru i kultury, o 
ozem miałby wiolo do powiedzenia 
jako architekt i malarz, laureat kon­
kursu  na pawilon reprezentacyjny m. 
Lw ow a n a  PM K., oraz projektodawca 
panoram y plastycznej dawnego L w o­
wa. W spółpracownik pisma naszego, 
zaciekawiony odczytem  inż. Witwi- 
ckiego, w ygłoszonym  w  sali Kasyna 
i Kola lit.-art. pt. „Lwów — zapom­
niane miasto**, nawiązał z -nim rozmo­
w ę w  celu zasiągnięcią bliższych m- 
formacyj o  tym jego projekcie.

—  Lwów był niegdyś jednem z naj­
bo g a tszy ch 'n aszy ch  miast, jedną ze 
stolic kulturalnych PolsKt — rzucił na 
wstępie nlepozbawdoiią goryczy u w a­
gę inż. Witwicki.

—  I oóż z tego?  —  zapytał nasz 
współpracownik.

— Zostały  z  tych jego dobrych cza­
só w  świadectwa dorobku kulturalne, 
go, marniejące z dnia n a  dzień, jakich 
nie- m am y rów nych w  Polsce, a mc 
w ykorzystane  dla propagandy L w o­
wa. Należałoby zestaw ić  to, co pozo­
stało, uzupełnić zebranym  dużym  m a­
teriałem archiwalnym, od tw orzyć  w  
sposób plastyczny i podać w  popular­
nej formie publiczności swojej i obcej. 
Tak pow sta laoy  planowana przeze- 
mnie panoram a plastyczna dawnego 
Lwowa. P ię tnastom etrow y model, 
przed k tórym  można siąść wygodnie, 
jak w k'nie, a odjechać całe miasto 
XVIII. w ieku i zobaczyć je jakoy z 
lotu piaka, w  rozmaitem oświetleniu:

Echa krakowskich uroczy­
stość, ku czci Wyspiańskiego.

Juk nas z dyrekcji Muzeum Narodo­
wego informują, hołd złożony przez 
Polskę genialnemu tw órcy  „W escla“ 
pozostawi -trwale ślady w  zbiorach 
Muzeum Narodowego w  postaci i w ień­
ca, k tó ry"na  sarkofagu poety złożyła 
delegacja Związku Literatów Polskich 
z Poznania. Wieniec ten opatrzony, 
oprócz dedykacji napisem. „Jego po ­
siew mocy wydal plon wolności** — 
spocznie narazie pośród pamiątek po 
3-ach wieszczach epoki romantycznej, 
aby w  nowym gmachu Muzeum Naro­
dowego znaleźć honorow e miejsce w 
osebnem, W yspiańskiemu poświęccj- 
nem, mauzoleum.

świtu, południa, zachodu słońca i nocy 
księżycow-ej Kolor, ruch, plastyka! 
Kto zechce przyjrzeć się śródmieściu 
zbliska, zobaczy je z ta rasu  szklanego 
pod nogami. Ktoby zechciał iść ulicą 
za ulicą, plac z a  placem, klasztor za 
klasztorem zwiedzić — pójdzie do sak 
poriskopów: czeka go niezliczona ilość 
wrażeń. Może b y ć  o świcie przy bra­
mie Halickiej! w  południe na Niskim 
Zamku, wieczorem  w  podwórzu uni­
wersy te tu , a w  nocy na rynku daw ­
nym przy  księżycu.

—  Jaka  korzyść  i jaka w artość  te­
go w szystk iego?

—  Oboł; korzyści dydaktycznej o- 
raz  wartości naukowej i artystycznej 
by łby  -ładny dochód ze- wstępów. Na 
stworzenie  panoram y plastycznej da­
wnego L w ow a potrzebaby 300.000 zł. 
łącznia z kosztami budow y specjalne­
go pawilonu. T a  suma, to nie w y d a ­
tek, ale długoterminowy kredyt, któ­
ry  miastu zwróci to rentowne przed­
siębiorstwa z okładem. W  stosunku 
rocznym  kredyt ten me wynosi n a ­
w e t  piętnastej części tego, co miasto 
przeznacza na  bezzw rotną  subwencję 
dla teatrów.

—  Cizy nie byłaby to jednak robota

nie na czasie, wobec kryzysu i bezro ­
bocia? — wtrącił nasz  w spółpraco­
wnik.

— Przeciwnie! Właśnie grupa bez­
robotnych pracowni‘ków um ysłowych, 
liistorykówr, architektów, inżynierów, 
podjęła i prowadzi tę rzecz teraz, w 
czasie k ryzysu  własnemi środkam!. 
R y zy k u ją1

— W  jakiem stad.,urn znajduje się 
ta robota?

— Mamy go tow y plan całości, z re­
konstruowane śródmieścia w  XVIII. 
wieku, całe  n ras to  z przedmieściami 
w w. XVIII. i z rekonstruow any ob­
szar w a lów  gubernatorskich w  zasię­
gu 125 m. na 160 m. w  drzewne lipo- 
wem, pomałowanem, w skali 1:500. 
Obecnie jest w  robocie: rektyfikacja 
niedokładności m apy warstwioowej, 
powiększenie m apy katastralnej j re­
konstrukcja systemu fortyfikacyjnego 
śródmieścia. P lan  całości jest pięciole­
tni. W  1 stopadzie 1938 wykończony 
zostanie model w  całości . obraz  Pano 
ramiczny, otaczający model i pawilon. 
W tedy  m ożnaby panoramę o tw orzyć  
jako przedsiębiorstwo dochodowe.

— C zy projektem zainteresow ały  
się w ładze  m ejskie?

L w ó w  w  X V I I I .  m le k u .

MUR WYSOKI. — ARSENAŁ KRÓLEWSKI. — DZWONNICA DOMINIKANÓW. — 
FOSA WEWNĘTRZNA. — FURTA „BOSACKA". — BASZTA PROCHOWA. — FObA

ZEWNĘTRZNA.

— Owszem. Uznając w artość nauko* 
wą, dydaktyczną, artystyczną i finan­
sow ą tego dzieła — oświadczają go­
towość zakupów „kawałkami**.

— Jak obciąży budżety Gmuty ta 
praca?

_  Kredyty Gm ny w ogólnej sumie 
306.9C0 przewidziane by łyby  z nastę­
pujących budżetów': budżet na ro.K
1932/33 o b ó ą ż y  kwota 14.000. 1933.34 
żadnti; 1934/35 13.320, 1935/36 54.650, 
w latach 1936- 38 razem 225.000 Je­
żeli te k redy ty  Gminy okażą się nie­
wystarczające, przewidz.ane jest z a ­
angażowanie kapitału p ryw atnego  a 
conto przyszłej dywidendy. Godzi się 
przytem  dodać, że dzięki temu przed­
siębiorstw u o trzym a zarobek pewma 
grupa ludzi przez lat k ik a :  architekci, 
technicy, także rzem ieśhrcy.

— Jakie znaczenie rnaia rzeczy już 
wykończone?

— Rekonstrukcja perspektywiczna z 
lotu ptaka określa gdzie były  
wody w e Lwowie, pokazuje, jak szedł 
system fortyfikacyjny zamków i kla­
sztorów obronnych, oznacza położe­
nie kościolówą pałaców i rezydencji 
świeckich, poraź pierwszy w  sposóD 
seisly i popularny. Rekonstrukcja pers-.- 
pektywiczna śródmieścia z  lotu ptaka 
określa bieg w'ody, fos, w alów  i mu­
rów' obronnych, oznacza położenie ko­
ściołów, klasztorów, budynków publi­
cznych i bloków kamienic. Rekonstru­
kcja Wałów gubernatorskich w mode­
lu pozwala stanąć na schodach kościo­
ła Karmelitów', przejść mostem przez 
pierwszą fosę (dz ś boisko gTnn. II.) 
i furtę Bosacką obejść basztę procho­
wą na wałach, zejść do mostu przez 
drugą głębszą fosę, przejść przez ba­
sz tę  Muru Niskiego, zwiedzić podwó­
rze Arsenału Królewskiego i wyjISć 
poza Mur W ysoki i jego baszty. Mo­
del projektu panoram y ustala w7 s p o ­
sób plastyczny i opisowy program  
p r a c ' i  różne sposoby zwiedzania mia­
sta w XVIII. w.

W ten sposób przedstawił nam inż. 
W Twickj swój plan stworzenia pano­
ramy starego Lwow-n; według jogo 
w yjaścru i podajemy go pod rozwagę 
czynnikom samorządowym  i miłośni­
kom przeszłości naszego grodu, jako 
możliwość pomnożenia osoblw ości 
miasta o now'ą atrakcję, która mogła­
b y  stanąć obok Panoram y Racławi­
ckiej.

NA .MARGINESIE WYSTAWY W T OWAR2YST.WIE PRZYJACIÓŁ 
PIĘKNYCH W 25-tą ROCZNICE ŚMIERCI ARTYSTY.

SZTUK

Nasz pęd do literatury, poaatność 
na działanie słowa i dźwięku a  b rak  
dyscypliny dla instynktu plastycznego 
wynosi W yspiańskiego poetę a mgłą 
uiedowidzania p o k ry w a  W yspiańskie­

g o -p la s ty k a
Jcstta  sp raw a dobrze znana, która  

zarówno w  życiu codzicnnem jak i w  
cfcłiczu wielkich zdarzeń sztuki w y k a ­
zuje nasze, prawdziwie dziwne,-kalec­
two. Nie chodzi o  brak publikacyj o  
Miszrzu, k tóry  w  pierwszym rzędzie 
tw orzył i czuł, jak plastyk. Ma on na­
leżne miejsce w  literaturze e s te tycz­
nej. Lecz poddajm y rewizji stosunek 
narodu g o  arcydzieł Wyspianskiego- 
maiarza. Społeczeństwa zdaje się załc 
dwie i yć fikcją potęgi jego plastyczne 
go czynu i nie w'yczuwać 'wzniesionej 
ręki 1 wMrcy, powołującego d-o ży­
cia żyw io ły  w' mrocznej nawie F ran­
cis/kańskiego kościoła.

W  osiutnicj ćwierci XIX wieku. W 
■ atmosferze kończącego się ępigonizinu 
stylów historycznych i przyjmujących 
się nowych prądów .malarskich i este­
tycznych. rozrasta  sic psychika W y- 
spiańsidego-pktstyka, rozpętana odra­
za ponad miarę poprawności, chłonna 
i przetwarzająca now-a w alo ry  na soi- I 
żowa formę. j

Na tle epoki w yrasta ją  geniusze i da

■ ją najczystszą krystalizację  jej ducha. 
Wyspiański tw orzy ł  w  epoce seoesjo- 
nizmu. Dziś obcym jest ula nas chara­
kter dekoratywniej, fantazyjnej styliza 
cji secesyjnej. Ale w  dziełach jego znaj 
dujemy nie powierzchowną sytość mi­
nionej nowości, lecz przekonow ującą 
i w strząsającą silę stylu indywidualne 
go, net w życia, d rga jący  w każdent 
pociągnięciu linii. W  twórczości swej, 
acz w  duchu epoki poczętej, przerzucił 
się Wyspiański prężnością swego’ na­
tchnieniu' ponad wszelki kanon i ustało 
ną logikę malarską, ucieleśniając no­
we, do cna : pontaniczne wizje. Był 
tymi, k tóry  miał porw ać za sobą, impro 
wizując nowy lud i prawą, a  nie być 
falą, miotaną przez prąd czasu. Ponad 
formę, ponad bogactwem d -ko ra tyw - 
nem jego m alarstwa unosi się nieprze­
mijająca moc objawienia j uczuć jako 
ostatn ego romantyka. nie mieszczące­
go się w  ramach konwenansu, i stąd 
tragedia twtysty* i urair.at sztuki •pol­
skiej. Społeczeństwo wsoółc, c.sn-e me 
reaguje na-twórczość, nie daje jej peł­
nego ujęcia. Artysta, trawiony, gorącz­
ką p racy  tj lko częściowo znajduje lo­
katę dla sw ych gigantycznych pom y­
słów i pragnień.

W czeni tkwi potęga togo m alarza? 
W yszedł ze szkoły  Matejki. Już jako

25-Ietni a r ty s ta  poruszył opin!ę nie­
zwykłemu rysunkami do homerowskie',  
„lljady". Indywidualizm jego błysnął 
lwdm pazurem. Lapidarna konst-ukcia 
fornty, opowiedziana żywą, konturową 
iinją, oczyszczona z w dzięku  a pełna 
zwięzłej prostoty, usunięcie miękkości 
światłocienia na rzecz wy razistej s ty ­
lizacji Płaskiej, zapoczątkowana jego 
linearny styl. Artysta oderwał sięJod 
realistycznej wizji Matejki i M alczew­
skiego. A którakolwiek z jego później­
szych Prac?  Zaw rze  znajdziemy silne 
obrysowanie formy z podkreśleniem 
anatomicznej budowy kształtu dla ■ zdy 
namizpwania ekspresu, c/Jf to bę­
dzie tw arz  czy kwiat. W  kompozycji 
zaś widzimy dekoratywuiość absolutną 
t.j. pełne w yzyskanie  płaszczyzny, 
unikanie pe rspek tyw y na rzecz pła­
skiego układu. Bieg falistej linji, b ęd ą ­
cej zasaam czą konstrukcją obrazowej 
u W yspiańskiego czyni z płócien czy 
kartonów jegc a ra le sk ę  o hieratycznej 
monumentalności. Do potęgi w yrazu  
dążył przez niezaciiw iana analizę for­
my' (rysunek głów. rąk) i uproszczenia 
kolorystyczne, w  portretach doszedł 
do przejmującej ekspresji. Nie bawiąc 
sic w cyzclerstw o formalne sięgat do 
giębi psychicznych nastrojów'. Ma:ka 
aktora zesztywniała  w  swej marfwo- 
cic (portret Solskiego) i subtelne, li­
ryzmem owiane główki ćziecęce — ,zo 
stawił ich setki — znaczą skalę jego 
odczuwania.

W  kolorystycznych hannoujach szu j 
ka nasfrnjo,\yości i ekspresji malarskiej

tepiatu. W wdtrażu „Sw. Salomea** ze­
stawił gamę zimno-niebieskich tonów. 
\Vydobyw'a w niej podniosły, nadziem 
ski św ia t ekstazy. Drugi w itraż  (Św. 
Franciszek**) komponuje z  barw' cie­
płych żólto-rudy-ch dla podkreślenia 
realności zdarzenia. W itraż  był dla 
niego najcudowniejszą dziedzina w y ­
powiedzi, właśnie dla sw ej w yrazis to­
ści rysunkowej dla organicznej spójni 
plamy barwnej z linią, określająca for­
mę.

W  każdym caiu przetw arzanej p ła­
szczyzny okazał on sugestywmą moc 
umysicwcśei dekoracyjnej. Mówią, 
że wskrzesił polskie m alarstw o deko­
racyjne. 0;t p ierw szy je s tw orzył po­
lotem i głębią swej romantycznej w i­
zji.' Sztuka jego. ostatni w yraz  polskie 
go romantyzmu była siostrzycą Groti- 
gera, Matejki. Malczewskiego w  pate- 
lyczncm odsłanianiu rany i bólów' n a ­
rodu. a w swym przepychu formy' i 
dram atycznym  rozmachu wywmdziia 
lód od najw ięksizych. To nowy Signo- 
relli- Buonarotd. Puvis de Chavannes.

K ałdy  kształt interpretuje giętką li- 
ują na formę płaską, czyniąc z Pła 
szczyzny ubraztt harmonię samoi­
stną. Zarow ho portre ty  jak kompozy­
cje Policiiromiczne podlegają u niego 
temu samemu prawu malarskie! deko- 
ratywności.

W momentach rozdrożności sztuki 
polskiej uczynił zw ro t  zasadniczy w 
pojęciach o malarstwie, jego zadaniach 
i supremacji założeń dekoratyw nych 
Niespełna 20-cm lat p racy  starczy-
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Wschód słońca 7*26 
Zachód słońca 1526

1 sprawie hand.u domokrążnego*

TEATR WIELKI.
Niedziela  4 g ru d n ia  godz. 3.30 „M ariusz"  

ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
„ P o w ró t  O d y s a "  Abon. nr. 4,

Poniedz ia łek ,  5 g rudn ia  godz. 7'30 „O rie -  
usz w  p iek le1'.

W ro re k ,  6 grudnia' godz. 7‘30 „Z b y t  p r a w ­
dziwe, a b y  b y ło  dobre"  (Abon. ar .  3).

Ś ro d a ,  7 grudnia,  godz. 8‘15 K o n cer t  syni 
n iczny ( P a w e ł  W it tg en s te in  “i  M a teu sz  
GlińsKi).

C z w a r te k .  8 g rudn ia  godz. 7*30 .O rfe ­
usz  w  piekle".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 4 g ru d n ia  godz. 3.30 „Olimpia.**, 

c eny  znizone. Abon. nr. 2. —  O godz. 7.30 
„P o ca łu n ek  p rzed  lu s t rem ".  Abon. nr .  3.

P oniedzia łek ,  5 g rudnia ,  godz. 7‘30 po raź  
os ta tn i  „ L e k a rz ,  b ezd o m n y " .  (Abon n r .  1).

W to re k  6 g rudnia  godz. 7‘30 „P o ca łu n ek  
p rz ed  lus trzem  tAbon. nr. 3).

Ś ro d a ,  7 g rudn ia  godz. 7*30 „P o ca łu n ek  
p r z e a  lus trem ".  (Abon. nr. 3).

C z w a r te k ,  8 grudnia  godz. 7‘30 O b m p j a “. 
(Abon. nr. 2).

COLOSSEUM: film „Gra o mężczy­
znę". Rewja „Dowidzenia-Dowidzenia1*

KINOTEATRY.
ADRIa : „Krysia Leśniczanka". 
A POLLO: „Skończona pieśń". 
ATLANTIC: ..Pieśń nocy".
CASINO: „Dżentelmen w łam y ­

wacz".
CHIMERA: „Książę Bouboule". 
GRAŻYNA: „Kobieta i szpieg". 
KOPERNIK: „Szatan zazdrości". 
MARYSIEŃKA: „Szatan zazdrości". 
OA2.A: „ W y s p a „ ta jem ne"  i rewja. 
PAŁACE; ..,100 metrów' miłości". 
P A N : „Zwycięzca".

Dr. Tadeusz K a w zy c k i
2976.1 d e n t y s t a
o r d y n u j e  s ta le  o s o b iś c i e
Lwów, ulica Rominowicza 1. 3. 
przedłuienie ul. AKademicKiej.

ly  mu, by  w  olśniewających dziełach 
zostawić drogow skazy dla nadchodzą­
cej epoki. P ró c z  malarstwa dekoracyj 
nego, w  najszerszem i najwznioślcj- 
szent pojęciu, p racow ał nad uszlachet­
nieniem polskiej typografii i grafiki, 
nad podwalinami dla rodzimej «ztuki 
wnętrza. Ekspanzja twórcza  wciskała 
mu w  dłoń każde narzędzie w ypow ie­
dzi. Niewyczerpany w  swej gorączce 
szukania poprzez szczegółowe i nieźli 
ezionc studia, dążył do wielkości swej 
wizji. W  kielichach drobnego kwiecia 
widział ogrom y układu dekoracyjnego.

Sztuka W yspiańskiego nie była 
„p ryw atnym  interesem artysty".  Całe 
jego życie, ten iście heroiczny epos 
tworzenia, zam ykało  się w  wielkiem 
posłannictwie tworzenia sztuki dla na­
rodu. Tworzenie  m alarstwa dekoracyj 
nego i wyzwolenie plastyki z  przesła­
nek czystej sztalugowości, tak, by  
objęło barw nem  jestestwem  najwię­
ksze obszary, przeznaczone ku temu, 
by urabiało zbiorową duozę społeczeń 
sny a. W  chwili rozrastającego się in- 
dyw idualizmu i pow staw ania  zamknię 
tych kapliczek pracowniczych, szeroki 
gest twórczej ręki W yspiańskiego o d ­
znacza się tern mocniej.

Z polotem natchnienia łączy się kon 
genjalnie jego typ temperamentu m a­
larskiego i .ozmach w ykonaw czy.

Przygo tow ał jutro plastyki polskiej, 
W pomnikowych dziełach zostawił 
credo i p rzykazania  dla następnego 
pokolenia artystów .

Od pewnego czasu szerzy  sie w 
mieście sprzedaż  tow arów  spożyw­
czych i galanteryjnych po domach i 
uii-cacb. wryKonywana przez osapy  nie 
Posiadające uprawnienia przem ysłow e 
go. Nabywanie od takich sprzedaw ­
ców artykułów , zw łaszcza spożyw­
czych, naraża Kupujących na straty, 
ewentualnie naw et na niebezpieczeń­
stwo zawleczenia chorób zakaźnych, 
gdyż SDrzedawcy tacy nie podlegają 
nadzorowi san  i t ar n o-o r z e m y słow e m u, 

nie posiadają odpowiednich m agazy­
nów na artykuły, przechowują je prze 
u użme w  miesaKaniach i innych ubiKa 
cjach w  sposób uragaiacy  najprymi­
tywniejszym zasadom łngjeny. a nadto 
dostarczają artykułów  lichych, bardzo 
często fałszowanych, o ra z  w ręcz  szKo 
dłiwych dla zdrow ia konsumentów. 
Tednocześme zw raca  się uwagę, że 
każdy uprawniony dom okrążca posia­
da w y d aw an a  przez Magistrat na ka­
żdy bieżący rok kalendarzow y legity­
mację z fotografią, wpuszczanie zatem

sprzedaw ców do mieszkania bez u- 
przedniego wylegitym owania może ta 
kże narazić mieszkaffeów na niebezpie 
czeństwo mienia. Handlarze szkodzą 
nietyJko kupiectwu, ale i Państw u 
nrzez nieopłacanie podatków i tw orzą  
nieuczciwa konkurencję dia kupców 
przem ysłow ców , wykonujących p rze­
mysł na podstawie uprawnień przem y 
stcw ych i pozostających pod nadzo­
rem władz . W obec powyższego i ze 
w zg’ędów na przep isy  p raw a  przem y­
słowego, u s taw  sanitarnych oraz skar 
b owych, Magistrat przestrzega  Publi­
czność pirzecl nieuprawnionymi sprze­
dawcami i odnosi się z gorącym ape­
lem d o  wozystkich mieszkańców mia­
sta, a b y  w swoim własnym  interesie 
me kupowali u nieuprawnionych han­
dlarzy, a w miarę możności, ,by odda­
wali ich w  ręce organów w ład z  bezpte 
czeńsłwa, które  zastosują z  ca ła  suro­
wością w obec przytrzym anych rygo­
ry przewidziane w  odpowiednich u- 
stawaeh.

U'gi w fjlaeetóu podatków.

L u d w ik  T y ro w lę z .

Magistrat m. Lwowa przypomina, 
że  w  myśl uchw ały  Rady miejskiej z 
14 lipca b. r. przysługują obecnie spe­
cjalne ulgi w e formie, |  25% bonifikaty 
wpłaconej sum y tym phEnikom. k tó ­
rzy  uiszcza zaległości powstałe przed 
dniem 31 marca 1931 oraz należnością 
po dzień 30 czerw ca  b. r .  w  następują­
cych  samoistnych podatkach i opła­
tach gmmnych: w podatku od placów 
nic zabudowanych, od zbytku mieszka­
niowego, od spadków i darowizn, od 
um ów o odpłatne przeniesienie w ła ­
sności nieruchomej, w  podatku ładun­
kowym , hotelowym, w  podatku od wi-

P A S A Ż :  „Butfaio Bil" II. ser ja razem
PROMIEŃ : „Atlantic" oraz „Rewja *
RAJ: „Student z Pragi".
STYLOW Y: „Białe cienie".
ŚW IT : „C. k. feldmarszałek". 
UCIECHA: „W alka o honor".
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—  W teatrze „Rozm aitości" w ypełn i  po­
połudn iow e  p rzeds taw ien ie ,  św ie tn a  k o m e ­
dia F r .  M olnara ,  pi.  „Olimpja",  in te resu  
jąca  treść ,  pe łne  dowci.pu p o w ie d ze n ia  i 
znakomitai gra  a k to ró w ,  sk łada ją  s ię  na 
p ra w d z iw ie  z aunu jacą  całość .  G ra ja :  
pp. W . S iem aszk n w a ,  I. E ich lerów ną .  J. 
N iczew sk a ,  W ł. K rasnow ieck i ,  L. Ż u r o w ­
ski,  C z .  S trze leck i ,  i St. M ichułow icz.  R e ­
ż y se r ia  R. W as ilew sk ieg o .  C e n y  .najniższe. 
Od 60 g r .  do 3.50. Abon. w a ż n y  nr. 2. Bi­
l e ty  eto n a b y c ia  w  k a sa c h  t e a t r ó w  miej­
sk ich  o ra z  w  kasie  b iu ra  ABO, R u tu w sk ie -  
go  2, f i rm a  „A ..oda“ k tó r a  na  z am ó w ien ie  
tclef.  w y s y ł a  b i le ty  do dom u, telei.  26-56.

—  „Lekarz Bezdom ny", A. Słonim skiego  
po raz ostatni. W o b e c  ogilomuego p o w o ­
dzenia, jakn.m c ie sz y  si-ę nadal  św ie tna  k o ­
m ed ia  A. S łon im skiego  p. i • „L e k a rz  B e z ­
d o m n y "  p o s ta n o w i ła  d y r e k c ja  t e a t r ó w  
miejskich dac  jeszcze  jedno p rz ed s ta w ien ie  
tej św ie tne j  komedii  w  ‘poniedziaiłek, dn ia  
5 b. m. C e n y  najniższe .  Od 60 gr. do  3'50 
zł. Abon. n r ,  1.

—  Zbyt praw d ziw e, aby b y ło  dobre, k a ­
pitalna sz tu k a  G. B. S h a v a ,  g ra n a  będzie  
po  r a z  ostaitni w e  w to re k ,  dn ia  6 b. m „ po 
cenach  na jn iższych ,  od 40 g i .  do  3.50 zł. 
Abom. nr. 3. Bile ty  do n a b y c ia  w  kasach  
t e a t ró w  miejskich.

—  „O rfeusz w  piekle", w operze. P e łn a  
pogodnego  hu m o ru  i cu d o w n y ch ,  jakże p o ­
pu la rn y ch  p rzed  la ty  mclodji — o p e ra  k o ­
m iczna  O ffenbacha  „O rfeusz  w  piekle"  
g ra n a  będzie  w  t e a t rz e  W ielk im  w  pon ie ­
dzia łek, 5 b. m. O gólny  z a c h w y t  budzą  
k r e a c je  L is o w s k ie j .  Karm, Popow dczów ny.  
Malińskiej, P e te ra ,  W rońsk iego ,  P ło ń sk ieg o  
i Uzeiki.  p a ł a  p ra sa  zgodnie  chwali  zma.ko- 
m iiy  b a le t  i p rzep iękne  dekorac je .  C eny 
m iejsc  zniżone od 45 gr. do 5,20 zł. P r z e d ­
sp rz ed a ż  w  kasie  t e a t ru  W ie lk iego  i biurze  
Małop. Ajencji R ek lam o w ej .  K a r ty  u c z e ­
s tn ic tw a  w ażne .

— Brakujące akcje Jaw orzna z okazji 
k o n w ers j i  Łupniemy i sp rz ed a jem y  najko­
rzystn ie j  Dom  3atikow y Schiitz i Chajes. 
L w ó w ,  pl. M arjack i  7.

—  Korpus K adetów pi zed łomisia  kon­
kursow a min. W. R ,i O. P. P r z e d  kom is ja

dowisk, od posiadania przedmiotów 
zbytku, (ekwipaże, konie), w  opłacie 
kanałowej z w yłączeniem opłaty  w y ­
mierzanej według wodomierza, drogo­
wej, w opłacie za czyszczenie jezdni, 
za w yw óz  śmiecia, za zużycie bru­
ków, oraz w  opłacie targowej. Od 
zaległości pow stałych przed dniem 31 
ntarca 1 9 r„ jako.też od  zbcumikowa 
nycli kw pt nie pobiera Magistrat kar 
za zwłokę. W obec przyznania  pow yż­
szych daleko idących ulg, leży w e wla 
snym dobrze zrozumiałym interesie 
płatników korzystać z nich w  jak naj­
szerszym zakresie.

k o n k u rs o w ą  min. W. R. i O. P.. zespół  ka- 
decki Korpusu K ade tów  Nr. 1, p o w tó rz y  
w  n iedzie lę ,  dnia 4 b. tn„ o godzinie 12 w  
południe  w  T e a t r z e  W ie lk im  w e L w o w ie  
o b ra z  scen iczny  .Z m a r tw y c h w s ta n ie  Po l­
ski". z ło żo n y  z w y ją tk ó w  „ W ese la " ,  „ W j  - 
Zwolenia"  i „A kropolis"  S ta n is ła w a  W y ­
sp iańsk iego  w  układz ie  prof. d r .  W ale r ian a  
K w ia tkow sk iego ,  a  w  reżyse r j i  prof. Ma 
r jana  Bieleckiego, b y łeg o  a r ty s ty  t e a t ró w  
m iejskich w e  L wowie ,  Wistep ma p rz ed s ta ­
wienie  b ezp ła tn y .  B ile ty  o t r z y m a ć  m ożna  
w  K orpusie  K ade tów  Nr. 1 ( telefon 22-52).

—  R ekolekcje zam knięte dla św ieck ich . 
S ta ran iem  In s ty tu tu  Akcji Katolickiej  w e  
L w o w ie  o d b ęd ą  się reko lekcje  zam knię te  
d la  osób p racu jących  w  kato l ickich  o rg an i­
zacjach . W  czasie  od dn ia  12 d;o 16 grudn ia  
1932 r. o d b ę d ą  s ię  reko lekcje  d ia  P ań  w  
k la sz to rze  SS. Sakra,m eii tek  w e  L w ow ie ,  
z aś  od  d n ia  28 gruchną 1932 r .  do 1 s ty c z ­
n ia  1933 r„ o d będzie  sie jedna se r ja  re k o -  
łekcy j  dla p a n ó w  w  Domu R* ko lekcy jnym  
w e  Lw ow .e .  W a ru n k i  u t r z y m a n ia  b a rd zo  
dogodne .  Bliższy oh m io rm acy j  .udzi-eia In ­
s ty tu t  Akcji Katolickiej,  Zgłoisztenia p ro s i ­
m y  n a d sy ła ć  w  term in ie  na jpóźniej  do dnia
10. g rudn ia  w łączn ie ,  pud ad rese m  Arch i­
d iecez ja lnego  In s ty tu tu  Akcji Katolickiej  w e  
L w o w ie ,  ul. F r e d r y  L 3, (teł. 90-26).

—  O tw arcie komunikacji kołow ej m iedzy  
T erszo w u n  a Spaseni. U rz ąd  w o jew ó d zk i
lw o w sk i  kom unikuje ,  że p r z e r w a n a  z k o ń -  
ceni październ ika  b. r. k o m u n ik ac ja  na o d ­
cinku drogi  p a ń s tw .  Nr. 10, m ię d z y  'I c rszo-  
wein  a  S p ascm  n a  p rzes t rzen i  S i a r y  S a m ­
b o r - -T u rk a  ( w  pow iec ie  tu rczań sk im )  z o ­
s ta ła  już z, p o w ro te m  p rz y w ró c o n ą  i ruch 
n a  n o w o  o d b u d o w a n y m  m oście  na Dnie­
s t r z e  Dod TcrszoW'-em zarówoio p ieszy  jak 
i k o ło w y  o tw a r ty .

— IV. K oncert sym fon iczny. S en zac ja  
m u zycznego  L w o w a  będzie  IV. K o n ce i t  
sym foniczny  k tó r y  s ię  odbędzie  w  śro d ę
7 b. m., o godz. 8.15. wlecz .  W  p ro g ram ie  
koncer t  fo r tep ian o w y  na lew ą  rękę  R avcla .  
Koncert  ten w y k o n a  z tow . o rk ie s t ry  pod 
ba tu tą  M a teu sza  Glińskiego, w  cenie od  90 
Kr. do 8.20 z!., sp rz ed a ż  już sie rozpoczęła .  
K a r ty  u cze s tn ic tw a  w ażne .

— Ś w ię ty  M ikolai p rzy b ęd z ie  do Stow . 
„G wiazda" przy ul. Eraucisz.kańskicj 1. 7, 
w  niedziele, dnia  4 g rudn ia  1932 T.. o godz. 
5-tej popołudniu.

—  Sokół-M acierz zaw iadam ia ,  że o d r ę b ­
ne ćw iczen ia  z lo tow e  na zlot w' c ze rw c u  
1933, o d b y w a ją  Się dla s t a r s z y c h  druhów' 
(wiiek ud 40 lal) w poniedziałki,  ś r e d y  
i piątki od gdoz. 18 d o  19. P o n ie w a ż  g n ia ­
zdo pow inno  s ta n ąć  w  :mp’onującej liczbie, 
w z y w a  sie w 'szys tG ch  do  zgłoszenia .

— Staraniei,, SKMA O drodzenie i A kade- 
micl iegh Kola Przyjaciół W egier u rz ą d z o ­
ne b ędą  dn ia  8 grudnia  o godzinie 11 w  s a ­
li m. Kopern ika  w  N o w y m  U n iw ersy tec ie  
odczy ty  p re le g en tó w  w ęgiersk ich  pt. „ J a k  
myśli' m łodzież  a k ad em ick a  w ę g ie r sk a  i

Sensacja w  S t a n i s ł a w o w i e
„ Ż y w y  Dziennik" Z jednoczonej  p ra sy  

lw o w sk ie j  z ap o w ie d z ia n y  w S ta n is ła w o w ie  
na  środę,  dnia 7 b. m., w zb u d z i ł  t a m  ol­
b rz y m ią  se n sa c ję  i będzie  z p e w n o śc ią  je- 
una z na jw ięk szy ch  a t r a k c y j  isezon.r. Im- 
p i e z a  ta  S y n d y k a tu  D z ien n ik arzy  l w o w ­
skich, k t ó r a  w e  L w o w ie  c ie szy ła  s ię  wiel-  
kiem powodzeniem , bęuzie  s ta ran iem  In s ty ­
tutu w y d a w n icz e g o  „ R en a is san ce"  p o w tó ­
rzona  w  S ta n is ła w o w ie  n a  deskach  tea t ru  
im. Moniuszki.  A r ty k u ły  u t r zy m an e  w  le k ­
kiej i dow cipnej  formie, r e c y to w a ć  Dędą 
au torzy  osobiśc ie  ii p. W ła d a  M ajew ska  
z a s zc zy tn ie  zn an a  z dzia łu  „Rozm aitośc i*  
P o lsk iego  R adja .  O ry g in a ln y  „D oda tek  Ilu­
s t r o w a n y "  pojawd się w o p ra c o w a n iu  c e ­
nionego a r ty s ty  i m l r r / a .  p. F r y c a  Klein- 
m ana. o ra z  prof. tir. H e n r y k a  G u e u s t e rg a ,  
k tó ry  ł a sk aw ie  objął  a k om pan iam en t .  Budzi 
ró w n ież  sen sac ję  wry s tę p  p. B o ż en y -C z a -  
szkówuej’, lekko  -  p ieśniarki .  N a d to  p. M a ­
je w sk a  w y s t ą p 5 w  sw oim  re p e r tu a rz e .  Bi­
lety  w  cenie o d  49 g r o s z y  do 4.5(1 zł., s ą  
do  n a b y c ia  w  cukierni  p. K row ick iego  i 
w  k sm ^a rn i  „ R en a is san ce"  p rzy  ul. 1 rze-  
ciego M a ja  19.

R y s  h is to ry c z n y  ży'cia -akademickiego na 
W ęg rz ec h .  W s tę p  w o lny .  O d c z y ty  po pol- 
isku.

—  Polslti Zwiazeh Entom ologiczny.
IX zeb -an ie  m ies ięczne  odbędzie  s ię  w p.o- 
niecLlatck dnia 5 g iu d n ia  b. r„ o godz. 18 
w ZaKtadz.ie O ch ro  ly Lnsu i Entom ologii  
Poiitec-h. lw ow skie j  (ul. UjojsKiego 1. I. p.). 
Na porzadKu h i  hs r a t y : ar .  R . M ink iew icz :  
Z w y cza je  i z w ie r z y n a  łow na1 G rz eb a c zo -  
w a ty eh ,  cz. 11.: dr.  M. R a c ię c k a :  P r z y c z y ­
nek Ilia znajomości- C h ró śc ik ó w  ziem P o l ­
ski. Goście  mile widziani.

— Z  Polskiego T o w a rzy stw a  E konom icz­
nego. Dnia 10 b. tn. w  sobotę ,  o d będzie  sie  
w  saii Izby  przem. handl. .  o d c zy t  prof. 
Edw a.rda Lipińskiego, ay re k to ra  Ins ty tu tu  
b a d ań  k on iunk tu r  go sp o d a rczy ch ,  p. t . : „Sa-  
ino-rz.ut la  c zy  p ro g ra m o w a  p o p ra w a  kon­
iunktury  g o sp o d a rc z e j? "  O d c zy t  ten  w z b u ­
dzi z a p e w n e  si lne z a in te re so w a n ie  w  s z e ­
rokich sferach in te ligentnej publiczności,  
tak  z.c w zg lędu  na  o so b ę  p re legen ta ,  w y ­
bitnego e konom is ty  i znak o m iteg o  znawcy ' 
Kwestyj zw iąz an y c h  z  k o n iunk tu rą  g o sp o ­
d a rcz a .  Lik i ze  wzg lędu  na  w y s o c e  a k tu a l ­
ny tem at.

— O sctis te .  Przewodniczącą Z w ia- 
z.ku P racy  Obyw. Kobiet we Lwowie 
dr. Maria Chelińska powołana została 
n a  c z ł o n k a  Rady Opieki Społecznej w
Ministerstwie
Warszawie.

R acy  j Op. Społ. w

| — Sw , Mikołaj w Z. P. O. K. P rzy j­
dzie c/.y nie przyjdzie w  tym roku 
śyy. M kcłaj — aż mąci w główkach 
dzieci bezrobotny eh ta przykra w ątpli­
wość. Pewnie, że nic przyjdzie — bo 
i skądże — gdy rok ten tak ciężki. A 
jednak przyjdzie — powóedzialy sobie 
panie ze Zwktzku P racy  Obyw ateiskiCj 
Kobiet w'e Lwowie i p o c iy m ty  przy­
gotowania, aby zebrać  fundusze dla 
dziec; bezrobotnych. Rozwiązanie bar­
dzo proste, p łynące z dobrego serca ! 
do- takich .serc pukające. Oto ZPOK. 
urządza w poniedziałek 5 bm. o godz. 
1 6 w  lokalu sw ym  pl. Bernardyński - 
uroczystość św. Mikołaja. Uroczystość 
będzie połączona z zabaw ą dla s tar­
szych, z tanim bufetem ifp. Podarki 
dla dzieci należy nadsyłać w ponie­
działek od 10— 16 na ręce dyżurnych. 
W stęp dla dorosłych 30 gr„ dla dzieci 
20 gr. Dochód dla bezrobotnych. Tyle 
suchy komumkat. A przecież trafi on 
do serc ogółu i sale ZPOK. zaroją się 
od starszych i dzieci i posypią się g ro ­
zę, aby i dzieci bezrobotnych w  dniu 
śwćęta sw'ego Patrona, nie b y ły  smu­
tne i głudne, by i do- nich do ta r ły  ja­
sne promienie uroczystości.

E c h o  m in io n y c h  
e k s c e s ó w .

W czasie ekscesów przed kilku dni 
m i.po jaw iła  sie wiadomość, że zegai 
rrAstrz Moses Morgenstern w  drodz 
ze sw'ego sklepu do mieszkania z-ost: 
napadnięty i obrabowany. Morger 
stern miał mieć przy sobie teczkę, z i 
w ierającą znaczna ilość brylantów, z 
garków  i tp.

Obecnie przesłuchany przez po-Iicj 
zegarmistrz. Morgenstern zeznał, ± 
zgubił te-czkę zawierającą pew ną H0-ś 
zegarków i innych j>rzedmiotów wai 
tości około 200 dolarów.
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Dziennika:* angf;!!$E(i
o piatnetce sowiecMej.

Specjalny korespondent dziennika 
'„Daily T d eg rap h "  p. Moor. k tó ry  sta­
rannie zbadał sytuacje w  Związku So­
wietów, opublikował obecnie se i ję  ar­
tykułów, w  Których omawia bilans pia 
tiletki s o . / i e c K i e j .
f  Dnia 31-go giudnia b. r. — pisze p. 
Mraor — kończy się pierwsza piatilet- 
ka sowiecka. Do jakiego stopnia zo­
stała wykonana?

Zanim odpowiemy na to pytanie, 
t rzeba  w skazać  na dw a tak ta :  plan w  
ciągu sw ego istnienia został zreauKo- 
wany. zaś w  ostatnich Jatach w  po­
równaniu z p ierw otnym  projektem, 
pi ogram Piatiletki został rozszerzony. 
Realizację planu rozpoczęto w  paź­
dzierniku 1928 r. a  w ykonany  rmał 
b y ć  dopiero w październiKn 1933 r. 
P oniew aż na początku piatiletki osią­
gnięte zostały  znaczne sukcesy, w y d a ­
no hasło : '„piatile tka w  czterech la­
ta ch“ i rzeczywiście obecnie po cz te ­
rech latach i trzecn miesiącacn piati- 
łetka kończy się 3 l  grudnia. T rzeba 
skonstatow ać zupełnie jasno i o tw ar­
cie: piatiletka nie udała się.

Główną zasadą  piatiletki był plano­
w y r ozwój życia  gospodarczego, p rzy  
czem każda gałąź  życia gospodarcze­
go rozwijać się miała zgodnie i harmo 
nijnie z  innerm gałęziami. Ale obraz 
rozwoju sowieckiego przemysłu w  cią 
ga tych  ostatnich czterech lat był 
wszysikiem mnem tytko nie obrazem 
gospodarki planowej. Na pewnych 
frontach (że użyjem y frazesów bolsze­
wickich) są wielkie sukcesy, ale na 
„innych frontach11 plan skończył sie 
haniebnym fiaskiem. Co goisza, te 
właśnie gałęzie życia gospodarczego 
wykazują  niedomagania, od Których 
zależało powodzenie całej piatiletki.

Stan finansowy krótko scharak tery­
zować można w  sposób następujący: 
rząd  sowiecki włożył do przem ysłu  
dw a razy  tyle pieniędzy, ile na począ­
tku przewidywano, ogólna jednak pro 
dukcju przemysłu w  związku z tern 
nietylko sie nie podwoiła, lecz przeci­
wnie — znacznie się zmniejszyła P ie r  
wolnie przewidywano, że  w  przem ysł 
inwestować się będzie 13.500 miljo- 
nów rubli. W edług planu wydajność 
sowieckiego przemysłu w  czterech i 
ćwierć roku miała przedstaw iać  w a r ­
tość 103.753 miljonów rubli. Stopnio­
w o  włożono jednak do przem ysłu  
27.COO miljonów rubli, podczas gdy. 
produkcja zmniejszyła się do 89.u00 
miljonów rubli.

P rzem y sło w y  bilans piadletki przed 
stawia się następująco: Sukcesy: w y­
tworzenie nowego przem ysłu  na Ura­
lu, obróbka materjału leśnego, produ­
kcja nafty, w yrób  traktorów. Niepo­
wodzenia: przemysł węglowy, prze­
mysł hutniczy, p rzem ysł stalowy; ko­
munikacja, niska wydainaść  pracy, 
zbyt wysokie  koszta  orodukcji-

T rzeba  .przyznać, że rząd  sowiecki 
może Poszczycić się swemi powodze­
niami w  budowie nowego przemysłu 
na Uralu (Magnitogorsk), dalej fabry­
ką trak to rów  w  Czeljabińsku i fabry­
kami maszyn w  Sw erdłow sku. P rz e ­
mysł naftowy i d rzew ny Pracował

Walka z  bandytami.
Onegdaj w  nocy dwaj bandyci uzbro 

jeni w  ucięte karabiny usiłowali w ła ­
mać się do mieszkania Marji Cheuło- 
wej właścicielki dóbr w  Mikulińcach. 
Bandyci spłoszeni przez w artow nica  
nocnego Michała Mai tyniuka w  czasie 
otwierania d rzw i prow adzących  z w e ­
randy do mieszkania oddali do niego 
kilka strza łów  karabinowych, chcąc w  
hen sposób uniemożliw >ć mu pościg. Na 
odgłos s trza łów  drugi w artownik  Jan 
Jakubowski zbudził fornali dworskich 
i rozpoczął razem z nimi pościg za bau 
dytami. k tórzy  jednak wskutek  gęste] 
mgły zdołali zbiec. Postei linek policji 
w  Sniarynie rozpoczął Doszukiwania 
za (sprawcami1 napadu.

wcale zadowalająco. Jednak w  o s ta t ­
nim czasie w przem yśle  naftowym da 
je się zauw ażyć pewien zastój; w  
ostatnim miesiącu dzienna produkcja 
nafty wj-mosiła przeciętnie 55.000 tan, 
podczas gdy  w  styczniu b. r. wynosiła
60.000 ton a  w  październiku ub. r. w y ­
nosiła 64.00u ton, zaś  weoług planu 
miała w ynosić  75 000 ton.

N aw et w  przemyśle drzewnym sy ­
tuacja w' ostatnim czasie nie jest zbyt 
zadowalająca, co przypisać należy te­
mu, że  robotnicy opuszczali masowo 
ten przem ysł z  powodu niewypłacania 
im zarobków. W  ilipou, sierpniu i wrze 
śniu bieżącego roKu przygotowano do 
obróbki tylko 3,5 imljanów m etrów 
sześciennych materjaiłu leśnego, a więc 
tylko 50% przew idyw anej w  piatiletce 
ilości.

P rodukcja  trak torów  w  ciągu całej 
piatiietki w ynosiła  podobno 100.00U 
sztuk, co łącznie z zakupionemi zagra­
nicą traktorami, miałaby wynosić
150.000 sztuk. „Na podstaw ie swoich 
obserw acyj mogę powiedzieć, że taka 
ilość traktorów  w  sowchozach i koł­
chozach nie jest u żyw aną  — powiada 
dziemitarz angielski. T rak to ry  często 
się łamią, ponieważ w yrabiane  sa nic- 
sumiemie i ze złego materjału".

Niepowodzenia przedstawiają sie na

wAdt juj s3 a i u w u i u n

C uaow na ma: zynka ostrzy kam ieniem  i 
w ygładza sk ó rą  nożyki do brzytew .

P . T.
„O d  trzech la t j u i  u żyw am  A lleg ro  
i od tego czasu  zu ży łe m  zaled rie 
dw a ostrza . Jednem  z n ich , które  
znajduje się w d o sk o n a łym  stanie, 
posługuję  się  jeszcze teraz.

Z pow ażaniem  
E. A . C. u., B u en o s A iires."

3 (ipi próby.
Sprzedaż odbywa się we wszystkich ma­
gazynach przyborów nożowniczych, per­
fumeriach etc. 3204

O ksyd . zł. Kr— 
rlikf. „  30’ —

W yłączne przedstawicielstwo: D / H ,  „ P A R Y Ż - W A R S 2  A W A “  
Hf o K s a l  1 6 ,  w  W a r s z a w i e .

stępująco: sytuacja w  przemyśle w ę­
glowym  pogarsza sie z  każdym  miesią 
oem. Zamiast 250.000 ton węgla, p rze ­
widyw anych  przez plan, dobyw a się 
dziennie zaledwie 160.000 ton. W yrób  
stali nie osiągnął przew idyw anych 11 
miljonów ton, a w yrób  żelaza iest o 
22% mniejszy niż rachow ała piaitileitka. 
Je s t  rzeczą zbędną zaznaczać, jaki 
w pływ  w yw iera ją  te  niedomagania na 
te gałęzie przemysłu, które są związa­
ne z przem ysłem  żelaznym i p rzem y­
słem stalowym. (— p — )

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Zofia Siry.eńska o mitologii słowiańskiej.
Na tle szarego, ospałego życia  L w o ­

w a w ykw itła  jak świetny, barwny, 
fantastyczny kwiat w ystaw a obrazów  
Zofji Stryjeńskiej. Znakomita artystka, 
k tó ia  odtw arza z nieporównaną inwen 
cją twórczą, bujnym temperamentem, 
poczuciem b a rw y  i ruchu mityczny 
św iat bóstw  słowiańskich i bogactwo 
polskich obrzędów ludowych, pokusi­
ła się onegdaj o wygłoszenie na temat | 
pogańskich w ierzeń naszych przod­
k ów  odczytu  w  sali Kasyna i Koła lit.- 
ant. Zapowiedź takiej prelekcji s ta ła  
się p rze to  a trakcją  i zwabiła duży za­
stęp słuchaczy, w śró d  k tórych jawili 
się licznie przedstawiciele lwowskiego 
św ia ta  literackiego, artystycznego i 
naukowego.

Niestety jednak uczestnicy tej impre 
z y  spodziewali się znacznie więcej niż 
usłyszeli. Świetna malarka nie liczyła 
się bowiem z  faktem, że mitologia jest 
nietylko światem baśni, zapładuiają- 
cyim fantazje tw órczą  artysty , ale po­
w ażną  nauką, w ym agającą  studiów, 
sięgania do zamierzchłych źródeł i ści 
słego badania ich autentyczności, że 
mitolog,,a słowiańska, w ed ług  tw ier­
dzenia nowoczesnych badaczy, przede 
wszystkiem Brucknera, stoi dziś ipod 
wielkim znakiem zapytania i oddzielić 
w  niej należy  to  co rzeczywiste, udo­
wodnione, od niepewnej tradycji i zmy 
ślonej prawdopodobnie bajki. Nie u-

względniła też prelegentką, że Słowia 
nie nie byli jednym narodem i że poję­
cia religijne rozmaitych ich plemion 
różniły się między sobą.

S tryjeńska ujęła m ityczny świat 
Słowian z punktu widzenia artys ty .  
Podejście to do tematu by łoby  w tym 
w ypadku bardzo właściwe, gdyby  to 
s tanowisko by ło  w yraźnie  p rzez  nią 
zaznaczone i gdybyśm y dowiedzieli 
się więcej o źródłach w yobrażeń  ar ty ­
stki, o genezie jej tw órczych na­
tchnień, które  poddały jej właśnie t a ­
ką, a nie inną realizację, W,tedy nie 
mielibyśmy żadnej pretensji do nauko­
wości odczytu.

Zamiast tego S try jeńska popo zestała 
tylko n a  ogólnej charak terys tyce  mity­
cznego św ia ta  Słowian, w yrażającego 
radość życia, pogodę i ścisły związek 
z ziemia, opisała zew nętrzny  w ygląd  
niektórych bóstw  na podstawie swTych 
kompozycyj malarskich, co uzupełniła 
przeźroczami, w reszcie opowiedziała 
nieco o współczesnych, znanych o- 
brzędach ludowych, jak dożynki, wigi 
lja, śmigus, wesele itp. W ygłoszenie 
odczytu, k tó ry  nie trw a ł naw et pół 
godziny, pozostawiało wiele do  życzę 
nia.

Nie ulega wątpliwości, że w ystęp  
ten me zaszkodzi s ławie Stryjeńskiej, 
jako doskonalej artystki. Był tylko 
— niepotrzebny. Mich. Gr.

istota i cele naukowej organizacji nauk! i gracy.
Na drugiem zebraniu . Polskiego To­

w arzystw a Ekonomicznego, zwoła- 
rtem do sali Instj fcutu Teclmologicznego 
p. Mr. K ruszelnicki w ygłosił odczy t  o 
istocie i celach naukowej organizacji. 
Prelegent przedstawił krótko z a ry s  ro 
zwoju tej stosunkowo nowej gałęzi 
w iedzy, uwzględniając najpierw paglą 
dy, panujące w w arszaw skim  Instytu­
cie Naukowej Oga.iizac ji .  Nowocze­
sna nauka o -organizacji produkcji ł pra 
cy  opiera sie na trzech zasadach wzgl. 
p raw ach  ekonomicznych, a .mianowi­
cie na zasadzie podziału pracy, kon­
centracji i zasadzie harmonii. Ten o- 
statni dział został szczególnie rozwi­
nięty p rzez  uczonych polskich a har- 
moniogramy Adamieckiego znalazły  
już powszechne zastosowanie. Mówca 
w spomniał -również o pracach grupy 

-lwowskiej i metodyce racjonalnej orga

nizacji i administracji podanej w  swo­
im czasie przez D-rof. Ilauswalda.

Obecnie Instytut Naukowej Organi­
zacji s tara się ułatwić s-tosowanie naj­
nowszych metod i środków pomocni­
czych wzorowej administracji przez 
udzielanie porad i gotowych w zorów  
dla firm przemysłowych, handlowych 
banków itp.

P rzewodniczący  tego zebrania, w i­
ceprezes  T ow arzys tw a  prof. Ilawswald 
w yraz ił  Prelegentów, podziękowanie 
za zajmujący o d c z y t  d-odaiąc ze swej 
s t ro n y  kilka uw ag o  ważności i uży te­
czności metod racjonalnej organizacji 
naw et w  kry tycznych  w arunkach obe­
cnej chwili. Prof. Ilauswaild w j  kazał, 
że właśnie  w okresach depresji gespo 
darczej sp raw a  w ydatnej i jak naile- 
piej kierowanej produkcji oraz a d m i­
nistracji interesować powńm a w sz y ­

stkiej! pracujących w  dziedzinie życia 
gospodarczego, pu-nieważ sprawne kie 
rownicijwo otwiera przez obniżKę ko­
sz tów  produkcji, rozdziału oraz  cen 
mOżność ożywienia obrotów handlo­
wych, a tern samem też u trzym ania  
wielu zakładów n rzy  życiu. Objaśniał 
też na przykładach stosunek naukowej 
organizacji do racjonalizacji, k tórą poj 
niuje jako całokształt w szelkich zabie­
gów opartych na rozumie i dośw iad­
czeniu a zmierzających .do tdepszenia 
istniejących w  danym  C/,asie urządzeń, 
metod, procedur rtd. W obec -tego ra ­
cjonalna organizacja stanowi tylko p e ­
w ną  część wielkiego obszaru  racjona­
lizacji, m a zaś te  zalatę, że nie "rym a 
ga ani nowych w kładów  kapitału na 
urządzenia, ani też  i-nnych w ydatków .

Proieic! u prowenzenia
tanich zleceń pocztowych.

Ministerstwo poczt i telegrafów opra 
co w uje obecnie projekt wprowadzenia 
tanich zleceń pocztowych.

Zleceaia te dotyczyć będą ściągania 
przez wierzycieli od dłużników za po­
średnictwem poczty kwot, ni-e p rzekra­
czających 30 z\. Nadawca zlecenia w y ­
pełniać będzie odpowiedni formularz, 
k tóry  prześle do urzędu poczto­
wego w  miejscu zainieszKania dłużnika 

J z poleceniem ściągnięcia kwoty i prze­
słania jej sobie przekazem pocztowym. 
Koszta tej manipulacji wynosić będą je­
dynie cenę opłaty za formularz w  w y ­
sokości 30 gr.

Po  ostatecznein zdecydowaniu tej 
sp raw y  będzie ona miała doniosłe 
znaczenie, zw łaszcza dla przedsię­
biorstw, prowadzących drobną sprze­
daż ratalną.

Lw o w sc y w łam yw acze 
na posterunku.

■ Wczorajszej nocy do biur dostawy 
prowiantów firmy Fryczer (Kopernika 
i9) dobrali się w łam yw acze. Rozpruli 
kasę ogniotrwałą. Co z niej zabrali i ja 
ką wyrządzili szkodę, narazie nic spo 
sób ustalić. Policja w drożyła  w  tej 
sprawie ścisłe dochodzenia.

Bezpośrednio po odkryciu tego w ła  
mania zgłosił sie do W ydzia łu  śled­
czego Badjon 110 i doniósł, że  do jego 
mieszkania p rzy  ul. Tarnowskiego 27 
dostali się tej samej również nocy 
w łam yw acze. Ukradli srebrna  zas ta ­
wę stołową, garderobę i biżuterję, 
w yrządzając  szkedę na  10.000 zł.

Jak  widzimy, lw ow scy  w łam yw a­
cze zn ó w  podejmują sw ą przerwaną 
na krótko działalność. Nie poprzesta­
jąc na dw u wymienionych w y p ra ­
wach, odwiedzOi tejże nocy sklep ga­
lanteryjny Józefa Se'użera p rz y  ulicy 
Zielonej 17 i ukradli 200 par  skarpe- 
fek, 24 sw eate ry  męskie o raz  w ię k  
szą dość w yrobów  tyincinwycli. Sz.ko 
da wynosi 1300 zL



8 Nr. z dnia ó grudnia 1932.

m iO H O Ś G I AKADEMICKIE
Rok III. Nr. 39.

■F* nflWMnul Bm aw wra

W& cjcen/fcyć taranem.
Mfodzicż, a zwłaszcza jej .sfera in- 

“clektuakne najwyżej stojąca, tj. aka- 
dcmicka, w  myślach, planach czy pro­
gi amach -odłamów starszego społe­
czeństw a stanuwi pozycję dość po­
ważną. Starsze pokolenie przygo tow y­
wało i przygotowuje młodzieży swej 
dużo zadań do spełnienia i to zadań, 
które ogarniają sw ym  zasięgiem naj­
bardziej istotną dla całego- społeczeń­
stw a kwestję. W. ręce  tej młodzieży 
złożono święte zadanie powstaniowej 
walki o wolność,. jej przekazano gło­
szenie ewangelji miłości wśród  b ra t­
niego ludu... Młodzież zadania swe W 
przeważnej części 'spełniała  dobrz-e — 
świadczy o  tern niepodległa Polska.

I mógtżc się ktoś spodziewać z tych 
Wysockich, Gillerów, Miłków skich, 
Popławskich', mógłże się spodziewać 
akadem ik - belwedcrczyk, akadcmik- 
partyzant, akademik-strzelee i legioni­
s ta  — że już w  lat parę po odzyskaniu 
niepodległości akademicy polscy po­
dejmą się zadania najbardziej brudne­
go, najbardziej potwornego w  swe] 
'apatriotyczności, zadania przygotow y­
w ania  bagna i biota, które pew nym  
elementom są do życia potrzebne. 
Trudno uwierzyć w  to. Czasem mylą 
nas  slową „Nie rzucim ziemi“ j „Boże 
coś P o lskę“, które  płyną z ust m asy  
studentów; mamią frazesy zfotoustych 
mówców. Był czas, kiedy w ybaczano 
młodzieży pewne odruchy  nieodpo­
wiednie, uważając je za coś sponta­
nicznego, za  coś zw iązanego z tą  
przysłowiową, burzliwą opozycyjno- 
ścią młudzieży, z jej potrzebą najbar­
dziej głośnego w yżycia  się.

Ostatnie w ypadk i lw ow sk ;e brutal­
nie p rze rw a ły  pasmo złudzeń, odsła- 
tkając groźną praw dę.-  '

Z pojskiej młodzieży akademickiej 
robią pewne sfery, tzw. nacjonalisty- 
czne, taran do rozbijania niewygodnej 
im rzeczywistości.

Udowadniać tego — sadzimy — nie 
trzeba. Społeczeństwo miało możność 
zaobserwowania sposobu, w  jakie się 
do ekscesów odniosła „góra“ S tron­
nictwa Narodowego; duże powiedziały 
szpalty p rasy  narodow-o-demokraty- 
cznej. Odsłoniły p raw dziw e oblicze 
rozruchów, przemówienia m enerów  
Iwow skich demonsfracyj, wciskające 
młodzTży poprostu w rękę nóż i r e ­
wolwer, a co gorsza niedwuznacznie 
już skierowujące -tę młodzież do waiki 
z Państw em  i Rządem.

Zbytecznem też będzie tłumaczenie 
bezsensowności i ohydy ekscesów. 
Widzieliśmy przecież. Widzieliśmy 
w raz  z w-deptaną w błoto akademicką 
czapkę, podeptaną godność nauki i jej 
adepta, widzieliśmy pohańbienie aka­
demickiego hono-ru i strącone z pie- 
aestaiu dostojeństwo Almae matris... 
Słyszeliśmy także spazm atyczny 
-krzyk bitej stude-nrki-Żydówki... Nikt 
już zapewne też n ;e w ierzy  -inspiro­
w anym  plotkom o prowokacji, jaką ze 
strony Żydów miało być zabójstwo 
śp. Grotkowskie-go, nikt z pewnością 
nie widzi aureoli ..politycznej'*, którą 
gwoli specjalnym celom otaczają pe­
wne czj nniki .postać tego nieszczęśli­
wego naszego kolegi.

A'e chodzi nam o rzecz jedną. Nie- 
nikt nie sądzi, że młodzież dara 

s e w ciągnąć w  t-o b iedm  koło bez
śzty. Niech nikt nie sądzi nawet, ze 

jakaś* przytłaczająca większość dała  
się użyć  do roli tego tarana, rozbijają­
cego państw ow ą i społeczna rzeczy- , 
wistc-ść. Tak tragicznie jeszcze się 
ideowe życie młodzieży akademickiej 
nie przedstawia.

Wspólnym frontem stanęły na tere­
nie lwowskim  trzy organizacje m to - .

dzieży państw ow ej: Lcgjon Młodych, 
Akademicki Związek Strzelecki i Zwią 
zek Polskiej Młodzieży Demokratycz­
nej. Palikom i obłąkanym podżeganiom 
przeciwstawiono rozumną myśl, go­
rące patriotyczne -serce i p rzekonyw u­
jące słowo. Ro-lacy, akadcmicy-pań- 
s tw ow cy  spostrzegli -niebezpieczeń­
stwo-, które grozi odbudowującemu się 
P aństw u  w  atmosferze pożaru i roz­
ruchów. Ich zdecydowane stanowisko, 
potępiające wszelkie uzurpowanie sobie 
przez kogokowiek p raw a  do karania ' 
rozstrzygania  kwestji s tosunków mię­
d z y  Polakami a żydami, potrafiło ująć 
sobie całe uczciwie myślące społe­
czeństw o polskie.

Ostatnie wypadki jeszcze w yraźno]  
przypominają nam prace i zadania, 
które mam y wykonać. Teraz  tem bar- 
dziej musimy oddać się twórczym  wy­
siłkom nad skrystalizowaniem progra­
mowym naszych dążeń ideowych. Nte 
dam y się użyć jako ta ran  do rozbija­
nia rzeczywistości państwowej. P a ­
trzym y dalej. Chcemy nie rozbijać — 
lecz przebudować rzeczywistość zła i 
niesprawiedliwości, przebudować, na 
platformie wykuw ania  nowych ustro­
jowych i spo-łecznych form bytowania. 
M aszerujemy w  przyszłość — ale dro­
gi nam nie znaczą pałki i noże, czy 
szaleństwo rasow ej nienawiści Nam 
drogę znaczą wskazania  polskiej racji 
stanu i dobro zorganizowanego w  P ań  
stw ie  społeczeństwo pracowników.

Wielkie zwycięstwo bladych
na tereire Bratniej Pomocy Stfidentdw W . S. H. w  Krakowie.

Dnia 30 listopada br. odbyło się 
Walne Zebran e Bratniej Pom ocy Stu­
dentów WSH, które trw ało  bez przer­
wy. godzin 11.

Mł-odziez wszechpolska, w  której 
rękach spoczywa} Zarząd Bratniaka, 
mając zbyt mało zwolenników na ze­
braniu, usiłowała wszcikicmi sposoba­
mi doprowadzić do rozfc-cia zebrama. 
Nie pomogło jednak fałszyw-e sianie 
wiadomości, rzucanie oszczerstw  pod 
adresem  Lcgjonu Młodycn w  rozrzu­
conej ulotce, jak również pomóc nie 
m ogły bojówki endeckie, które  usiło­
w ały  tyluem wejściem w targnąć  do

gmachu, robiąc w tym celu kilka dziur 
w płocie, Dzięki bezstronnej i dzielnej 
postawie kuratora  Bratniej Pom ocy  
prof. dr. Sarny, jak i karnie zachowu­
jącej się większości młodzieży, do ż a ­
dnych zaburzeń w ew ną trz  nie doszło.

W  wyniku tajnego glosowania kan­
dydat Lcgjonu Młodych, Wądo-lny Jan, 
otrzym ał 242 głosów, zaś  kandydat 
Młodzieży wszechpolskiej 149, p rzy  
6-ciu glosach wstrzym ujących się. Li­
sta kandydatów , wysunięta przez Le­
gion Młodych, przeszła en bloc.

Zebranie zakończyło się odśpiewa­
niem I-ej B ry g ad y  o  godz. 2 w  nocy

Htodzież wszechpolska
koiporiuje ulotki Legjonu Młodych.
W  piątek 2 XII wieczorem w  II Do­

mu Techników wielka sensacja! Zo­
stają rozrzucane u ioT i jakiejś grupy 
secesyjnej Legionu Mtodych, w  której 
zabrakło wdaściwie -jednego tj lko  — 
przynajmniej jakiegoś nazwiska. Z sa­
mej bowiem ulotki widać, że grupa ta 
składa się w łaściw ie tylko z czterech 
slow, a brałc jej naważniejszego tj. 
członków. Co ciekawsze —  roznosili

Kronika akademicka.
Akadem icki Związek Zbliżenia M iędzy­

narodow ego Liga. W sk u tek  reo rgan izac j i  
Z w iązku  i zm iany  jego ' S t r u k t u r y  o rg a n iz a ­
cyjnej z a rz ą d  g łó w n y  „Ligi“ w  poro zu m ie ­
niu z z a rz ąd a m i  o k rę g o w em i  postanow ił  w  

oku b i e ż ą c j m  nie ro z p is y w a ć  w a ln y ch  z e ­
b ra ń  w  o k ręg ach  prow inc jona lnych .  S to so ­
w nie  do  tego  na  posiedzeniu  sw e m  w  dniu 
12 l is to p ad a  z a rz ą d  g łó w n y  m ian o w a ł  p re ­
zesem  O k ręg u  L w o w sk ie g o  (kol. m r,  Ale­
k s a n d r a  M e łen ia  a  s e k re ta rz e m  kol. m r,  
S 'a n i s ł a w a  W ie rzy ń sk ieg o .  N o w y  z a rz ąd  
obejmie w  dniach mai b l iższych u r z ę d o w a ­
nie poczem  z w o ła  konferencje  t o w a r z y s t w  
na le żą c y ch  do  Ligi.

Kom endant Grupy W schodniej w e  L w o­
w ie. W  sobotę ,  26 l is topada  p r z y b y ł  do 
L w o w a  Kom endan t  G ru p y  Ws< nodniej  Le­
gionu M todych Józe f  Bieliński.  T eg o ż  dnia 
rano  leg. Bieliński o d b y ł  konfe renc ję  z  Ko­
m en d an tem  i se k re ta rz e m  O k rę g u  L w o ­
wskiego ,  po południu  p rz ew o d n ic zy ł  na  po­
siedzeniu  K o m en d y  O kręgu ,  poczem  był 
o b e cn y  n a  ku rs ie  k a n d y d a tó w .  W  niedziele 
w y je ch a ł  w ra z  z  p rzeds taw ic ie lam i Ko­
m en d y  O k rę g u  n a  z jazd  w  sp r a w a c h  mniej­
szo śc io w y ch  do S ta n is ła w o w a .  W  ponie­
dzia łek  p rz ew o d n ic zy ł  w e  L w o w ie  na od ­
p raw ie  wspólne j  K om endy  O k rę g u  Lwo­
w sk iego  i L w o w .  O b w o d u  Akadem ickiego, 
o ra z  o d b y ł  c a ły  sz e re g  k o nfe rency j  j z ło ­
ż y ł  w iz y tę  gen. P o p o w iczo w i .  W sk u tek  
w y b u c h u  za jść  akadem ick ich  Kom. Bieliń­
ski po zo s ta ł  w e  L w o w ie  a ż  do ich z ak o ń ­
czenia.

Kom erencja w  spraw ach ukraińskich w  
S tan is ław ow ie  o d b y ła  się  w  niedzielę  27 
l is topada. N a  konferencji  p rzew o d n ic zy ł  Ko­
m endan t  G ru p y  W schodnie j  Legionu M ło­
dych J Bieliński. Obecni  b y l i :  K om endant 
O k re su  W o ły ń sk ie g o  L. Gaj, z  Kom endy  
O kręg u  L w ow sk iegc  v km dt.  r r . .  H a c z e w -  
ski i mr.  M ełeń , z K om endy  L w o w sk ieg o  
O bw odu  Akadem ick iego  kom. C hw alibóg  i 
kom endanci  O p a łek  i Stafi-sz, K om endan t  i 
vkdt .  P o d o k rę g u  S ta n is ła w o w sk ieg o  oraz  
w s z y s c y  Komendanci O b w o d ó w  O kręgu  
L w o w sk ie g o .  Konferencja  t r w a ła  od J1— 14 
i od 15— 18. Zagadnienie  kwestj i  ukraińskie j 
z r e fe ro w a ł  w  kilkog,odzianym re fe rac ie  p. 
K a w a łk o w sk i  u p ro szo n y  do tego  p rz ez  Ko­
m en d ę  G łó w n ą  juko specja lis ta ,  poczem  z a ­
gadnienie  ukra ińsk ie  na te ren ie  w o je w ó d z ­
t w a  w o ły ń sk ie g o  re fe ro w a ł  leg. Gaj. P p  
re fe ra ta ch  o d b y ła  sie w y c z e rp u ją c a  d y s ­
kusja.

Obw od Kamionka S .rum iłow a. Obok z e ­
brań  d y sk u sy jn y c h  w  lokalu Legjonu, n a ­
s tąp iło  z n aczn e  zbliżenie do  tu te jszego  Zw. 
S., gdz ie  c o  so b o tę  legioniści w y g ła sz a ją  
o d c z y ty  o te m a ta c h  na jba rdz ie j  ak tua lnych .  
W  najbl iższych dniach n as tąp ią  w y ja z d y

ści bra li  c zy n n y  udzia ł  w  zb ió rkach  ulicz­
nych  o rg a n iz o w a n y ch  p rz ez  m ie jsco w e  k o ­
m ite ty  i s to w a rz y s z e n ia .  S ta ra n ie m  o b w o ­
du o d b y ła  s ie  dnia 27 l is to p ad a  w  sali  T. 
S. L. w  102 roczn ice  p o w s ta n ia  l is to p ad o ­
w e g o  akadem ja ,  p rz y  obecnośc i  b a rd z o  li­
cznie zg ro m a d zo n y c h  r e p re z e n ta n tó w  w ła d z  
organizacji  i publiczności.  N a  pi og ram  z ło ­
ż y ły  s ię :  s ło w o  w stępne  leg. S c h m u tz  
ch ó r  Z. S. p u d  k ie ro w n ic tw e m  J W P .  inż. 
Krauzow ej ,  p rzem ów ien ie  leg. K ow alski  B., 
d ek lam ac ja  leg. Litakówina H., n a  z a k o ń ­
czen ie  inscenizaieja p r z y g o tu w a n a  p rzez  
leg. L i ta k ó w n ę  J_ Pt. „B ia łe  O r lę1*.

Dochód  z  a k adem ji  p rzezn aczo n o  n a  bu­
d o w ę  s tad ionu  sp o r to w e g o  w  Kam ionce 
S trurm łow ej.

Z O BW O D U LW OW SKIEGO.
W e  w to re k ,  dn ia  19 l is topada  o d b y ło  się  

zeb ra n ie  p len a rn e  L. M., na  k tó rern  o m ó ­
w iono  o s ta tn ie  z a jśc ia  na  te ren ie  L w o w a .  
W s z y s c y  obecn i  członkow ie  potępili  n ie ­
godne  ak ad e m ik a  -  P o la k a  zac h o w a n ie  sie  
t. z w .  n a ro d o w c ó w ,  k tó r z y  pod  p ł a s z c z y ­
k iem  akc.ii a n ty ż y d o w sk ie j  n a w o ły w a l i  do 
w a lk i  z R ząd e m .  O b e cn y c h  n a  z eb ra n i"  80 
ko legów .

W e  środę- dnia 80 listoj^ada o d b y ł  się  w  
sali Akad. Oddz. Zw. S trze l ,  p r z y  ul. K u r ­
k o w e j  12, w ielk i w iec  m łodzieży  p a ń stw o­
wej w  sp ra w ie  os ta tn ich  w y p a d k ó w  n a  te ­
ren ie  lwowiskim. N a  niem  p o w z ię to  sz e re g  
rezolucjo ,  p o tęp ia jący ch  e k scesy ,  wywfoły- 
w a n e  i k ie ro w an e  d y r e k ty w a m i  O. W . P - y .

W e  c z w a r te k  dnia 1 bm. o dby ło  s ię  ze ­
b ran ie  Sekcji  T echn ików , na  k tó re m  leg. 
Zatchej  i km di ob.  leg. ChwaMbóg o m ó w i­
li s t an o w isk o  L. M. w o b e c  za jść  a n ty ż y ­
dowskich .

1 urn. ocibylo sie  pobran ie  Sekcji  Legioni- 
stek,  n a  k tó rem  o m ó w io n o  sz e re g  s p ra w  
o rgan izacy jn y ch  o raz  leg. O p a łek  p rz e d s ta ­
wi! p rzeb ieg  os ta tn ich  zajść  w e  L w ow ie .

Dnia 2 bni o d b y ła  sie  g a w ę d a  z  re fe ra ­
tem  kol.  K rokera  na  len .u f :  zagadnienie
syiidykalizm u w  II. pot.  XIX. w .  i w  XX. 
w. O b ecn y ch  około 50 osób.

Dnia 3 lun. o d b y ło  sie zeb ran ie  Sekcji  
F i lozofów  z re fe ra te m  leg. Kos to łow skiego .

Komunikaty.
Dnia S bm. odbędzie  s ie  zeb ra n ie  Sekcji  

technickiej.  P o c z ą tek  o  eodz .  19-tej.
Dnia 13 bm. o dbedzie  s ie  zeb ra n ie  Sekcii  

Koleżanek. P o c z ą te k  o godz. 19-tej.
P re z y d iu m  P .  K. A. Fidelia Leopolicnsis '* 

zaw ia d am ia  w sz y s tk ic h  < z ło n k ó w ,  ż e  dnia  
10 bm o d będzie  s ię  „Sobótka** P .  K. A.

i rozdawali te ulotki sami ty lko człon­
kowie Młodzieży wszechpolskiej! (O  
nazw iska  fl:Q trudno.) A tych  secesjo- 
nistów nigdzie ani na  lekarstwo! Co 
wicej, gdy  jeden z kolegów, leg. Z. G„ 
zabrał część ulotek d o  sw ego pokoju, 
wtargnęło lam  za nim kilkunastu „se- 
ccsjonistów** z mieczykami O W P, % 
w y d a r łszy  je przemocą z  ręki, roz ­
dało między kolegów.

Ciekawa więc ta  secesja, której 
c z fonków nic widać, a której ulotki 
kolportują tylko członkowie Młodzieży 
wszechpolskiej, n iszczący i ta rgajacy  
dotychczas wszystko, co  wychodzi 
z Legjonu Młodych.

Jest to perfidna i nowego a  bardzo 
podłego gatunku metoda, obok innych 
już nam znanych, jak laska, pałka, 
oraz zd z ie ran e  naszych odezw i af:- 
szów. Chcielibyśmy zobaczyć p rz y ­
najmniej jednego, prawdziwego i ż y ­
wego secesjonistę, jak również zna­
leźć resztę nakładu tych  ulotek u nie­
go, a nie u p rzyw ódców  Młodzieży 
wszechpolskiej.

Fe! B rzydzim y się wami, pachołko­
wie kłam stwa i ciemnych metod!

leg ionistów , z odczytam i ia w ieś. JLegjoni. ' „Fidelia LeupoiienSiS** i P . K.: A. „Kadra*

Z DNIA.

Fugas Ci;rusl?s...
N kontu nie jest tajne, k to  ostatnie 

ekscesy akademickie zainicjował i kto 
im przewodził. Koledzy w szyscy  nie­
mal mieli sposobność oglądać tych 
„bohaterów** L. K. A., gromko pod­
judzających na wiecach w  bezpiecz­
nych dziedzińcach Uniwersytetu czy  
też w  oknach Akademickiego Domu. 
Biedni chłopcy, zagrzewani słowami 
znanych nam dobrze prowodyrów, 
szli pod pałki policyjne i do  dziury... 
A p row odyrzy  w ted y  w taśnie  byli na 
miłej wizyitce u cioci, c zy  też grali 
w  briuża...

Nareszcie się urwało. P rzy sz ła  po­
licja po tych  wszystkich prezesów i 
menerów. Niema ich w  domu... Zosta­
wiono polecenie zgłoszenia się w  W y ­
dziale śledczym... Myślicie, że przy­
szedł k tóryś?  Ale gdzietam' Roz­
pierzchli się gdzieś po  mysich dziu­
rach, dziecinnie ukryli się przed karą  
gdzie się dało. Niema ich w tedy, ffdy 
trzeba  zdać so raw ę . z  tego. co się 
zbroiło! Ale mtodych kolegów nie 
szczędzili..,

Zapewne — aresz t jest znacznie 
mniej przyjemny, jak przytulne mie­
szkanko czy też  „czarna w Szkoc­
kiej.* f* - : - Ud



p A U D E C O I , d G N E

Praw&Mveni cSoł3r§i5?*h$twes!i
w chw ilach  zm ęczen ia  i w yczerpa­
n ia  fe s t  cw^owna orzeźw ia jąca  w o­
da k o lo ń sk a  ”ś711”_ W ystarczy zw il­
żyć czo ło  i sk ron ie  k ilk o m a  k ro p la ­
mi fręj -z lp ch etn ej, praw dziw ej w ody  
Jkoioń®k e j,g łę b o k o  w ciągK ąć w p łu­
ca jej s u b t e l n ą ,  a  zarazem  
m ocn ą w oń , by  w  ten  sp osób  
od św ieżyć  i pobudzić nerw y.
Tern sam em  orzeźw ia jącem  
d zia łan iem  odzn aczają  s ię  i in­
n e  w yroby z w od y  k o io ń sk ie i  
”4711”, k tóre, jak  w szy stk ie  
p ierw szorzęd n e w ytw o­
ry w szech św ia tow ej fir­
m y ”4711”, n oszą  z n a k  
’4711” ja k o  dow ód au ­

ten tyczn ośc i w y r o b u  
i d osk on a łej j a k o ś c i .

P r z y  k u p n i e  n a l e ż y  b a c z n i e  
z w r a c a ć  u w a g ę  n a  p r a w n i e  
z a s t r z e ż o n e  ł ,4711” , oiraz n a  

N i e b > e s k o - " ł o t ą  F t y N e t ę .

Wytwarzane całkowicie w Dziedzicach (SIąsk Cieszyński)

D^czego u nas fest inaczej.

Program radiowy.
Niedziela, 4 grudn ia  19.52.

L w o w .  \3S1). Godż. 10: N ab o żeń s tw o
z A rc h ik a ted ry  obrz.  lać. w e  Lwowie, 
11‘45— 11‘55: P r z e rw a .  11‘5S: S y g n a ł  czasu 
z O b s e rw a to r iu m  Astrop. w  W a rsz a w ie ,  
he jna ł  z W ie ż y  M ariack ie j  w  Krakow ie.  
13*10: Urz.  kom. P a ń s tw .  Insiy t .  M eteor.  
12*15: P o ra n e k  sym fon iczny  z F ilharmonii  
W a rsz .  w  w y k .  o rk ie s t ry  i i lharm. 14: „O 
hodowli  d r z e w a  m o n v c \v e g o “ w y g i .  p. H e ­
lena  W olska .  34*35: K oncert  ork .  sa lono­
w e j  z k a w .  „ L o u rsa" .  la  40: „N ajnow sze  
sp o so b y  walki  ze  szkodnikam i lasów ",  
w y g ł .  proi.  Jan  Kloska. 15: D. c. ko n cer tu  
z  k aw .  „ L o u rsa  . 16: P r o g r a m  dla m ło d z ie ­
ż y :  a) R ad jo ty g o d n ik  d la  m ło d z ieży :  „Co 
się dzieje n a  św iec ie" .  z K ra k o w a  proi.  
W ilk o sz ;  b) Fe lie ton M. J a ro s ła w sk ie g o :  
„ W iz y ta  1 u żubrów**, lb ‘25: Młodzi poeci 
W a r s z a w y  dr. rl y m o n a  T erleck iego ,  16*15: 
P ł y t a  grarnoi.

III. W eso ła  niedziela RadjOwa.
Godz. 16*50: „Łclia 11-ej „W oso ie j  niedzieli  
L w o w a "  —  om ówi dyr .  J .  S.  P e t r y .  17*20: 
„Oj ta  niedz ie la"  —  pokłosie  niedziel  r a ­
d iow ych ,  p o d s łu ch an e  p rz e z  m ikrofon. 
17*35: L ekc ja  g im n as ty k i  lw o w sk ie j  w /g 
sy s tem u  dr. o p ty m is ty  dla p ań  i p a n ó w  od 
lat 20— 120. 17-45: Fe l ie ton  a k tu a ln y  W il­
he lm a  R a o r ta .  1S: „ B a ro a ra *  —  ży czen ia  
rad jo im iem n o w e  w  p iosence  z ło ż ą :  Eraa.i i 
J  oto. 18*10: „Polsk i  Schra.mmel * —  w y k o ­
n a w c y :  M ar ia  B o g u c k a  (harmoiija).  W ił .  
frid G e rh a rd !  H-sze sk i^ y p c c ) ,  dr. R om an 
K rzysz ta lsk i  (II. s k rz y p c e )  i A dam  F o le :  
( s i ta ra ) .  W  p ro g ram ie  m u z y k a  lekka. 18‘4.t .
, H e rb a tk a  tań cu jąca  u cioci Barbar?,- (rok 
J912). H c r b r tk ę  zaiparzj 1 W ik to r  B u d z y ń ­
ski. Udział  w e z m ą :  pp. I iugcnja Kw ia tk ie-  
w ic zo w a .  Z uzanna  Ł ozińska ,  M arja  M a b -  
ncw icz ,  Zofja W ie rzc jsk a ,  *i'eodor Akszyń- 
ski. A lired Kov.jtSski, K azim ierz  W ajda. 
P r z y  fo r tep ian ie :  ciocia C ecylia .  19*05:
R ozm aitośc i  na  w eso to .  19*25: JT ans .  z 
W a r s z a w y :  „P a n  Iic-net", słuc liowisko
w/g. Aleksandra  Fredry  19*55: L w o w s lr  
k om unika t  s p o r to w y .  20: K w ad ra n s  lite - 
r,ficki: „ M y ś l iw s tw o  pana  h e i io d o ra "  Ze 
zbioru nowel m yśl iw sk ich  JuljuSza S ta ik la  
—  ( ..W kniei i w ś ró d  ludzi") . O d c zy ta  Lu­
cjan Krzem ieński  a r t .  t e a t ró w  miejskich. 
20*15: ..Nasz kaburti ."  — od dyr.  Po fy d ó ra  
1 a d ap te ra .  P r o g r a m  Nr. 2 p. t.:  . .P ros im y  
na  E ivc  0 ‘C lo c k 1'* (P rzebo je  k o m p o z y to ­
ró w  z a g ra n ic z n y ch  i k ra jo w y ch  z osobi­
s ty m  ich udzia łem , p o g a d an k a  o opere tce ,  
ku p le ty  z p rzed im eśc ia .  now ości  szm once -  i 
sowo. w eso łe  skecze ,  k om unika t  -g ie łdow e  
kom unika t  dla żeglugi ..J ry b a k ó w ,  dodatc- . , 
da n ad d a tk u  dzic imlka z a p ra so w a n e g o .  P o ­
nad to  gośc inny  w y s tę p  św ie tne j  ś p ie w a c z ­
ki Lucyiiw, S zczepańsk ie j  i znak o m iteg o  hu- 
m e r y s ty  Adolfa D y m szy ) .  W  p rz e rw ie :  
Wiadoinoś;ci s p o n o w e  ze L w o w a  na 
w sz y s tk ie  staci-ć P.  R. 2ł*40: ..VŁtsta B u­
rian w e  L w o w ie "  seci/.acyiny u  y w ia d  m i­
k ro fonow y.  Po  w y w iad z ie  p. B ur ian  o d ­
śp iewa piosenki z filmów d ź w ięk o w y c h  
. .F e ld m arsza łek "  o raz  „On i jego s ios t ra" .  
22: Muzyk tancczn  i z . 9 'n g . i tc lT  w e  
L w m r  e. 22*55: Kom unikaty .  23: L w ow sk i  
chór re w eie rsó w  , .Esbena“ . 23*30: Lek,:',
k oncer t  H rk iestry  m andó l in is tów  „He jnał".  
2T50 2 L  ri l tu ł  II! .W e s o łe j  niedzieli Ra- 
djowyj L w o w a "  Z udzia łem lau rea ta  kon­
kursu  11-cj „W eso łe j  niedzieli"

Poniedziałek . 5 grudnia.
L w ów  (381 11*40 C odz ienny  przegl  p ra sy  

polskie'.  11*50: Komunikat M eteor.  Gl.
Wojsk.  Stacji  M e teo r ,  dla kom unikac ji  lot­
niczej.  11*58: S y g n a ł  czasu  z O b s e r w a to ­
rium Astronom , w  W a rsz a w ie ,  he jna ł  z 
W ie ży  Mafjacki.&ś w  K rakow ie.  O d czy tan ie  
•programu na dzień b ieżący .  12*10: M u z y k a  
z p ły t  g ram oi .  13*20: Urz. kom . P a ń s tw .
Ins ty t .  M eteor .  13‘2 5 - -15*15: i - rzc rw n .
K i o :  Komunikat g o sp o d a rcz y .  15*25: P r z e ­
gląd k o m unikacy jny .  15*30: M u z y k a  z p ły t  
gramof.  10: „ L is ty  i p ro g ra m y "  w  o p r .  dyr.
J S- P e t r y .  16*15: M u z .k a  z t ) ł  g ramof.  
16*25: Ltkc.ia ję z y k a  f rancusk iego  (k u rs  e- 
k-m cntarny) .  L ek to r  p. Lncien Rócmigny. 
16-40: „ W ę d ró w k i  ptaków*',  w y g i .  p. J u ­
ku: F ry d ry c h e w ic z .  17: Koncert  popołud-
uiowy w  w yk.  Marji W iłkom irsk ie j  ( fo r te ­
pian) i M ie cz y s ław a  J J i r s c h a  (skrzypce* 
W  p r z e r w ie :  17*25: — „Silva  Rerutii"
(L w ów ).  17*55: O d czy tan ie  p ro g ram u  na
dzień n a s tę p n y  i r e p e r tu a r  t e a t ró w  m ie j .  
skich we L w ow ie .  18: M u z y k a  lek k a  z k a ­
wiarni  „Szkockiej" .  18*25. W  służb ie  m i­
łosierdzia*'  w ygł .  p. Ja n in a  R ucza iow a.  
18*35: D. c. m uzyk i  lekkiej z  k a w ia rn i
..Szkockiej".  19: .F a ł s z y w y  w s ty d "  felie­
ton p. Konstancji  Hojnackiej.  19*15: R ozm ai  
tości.  19*30: T ran s .  z W a r s z a w y .  „Na \vi- 
dno k ręg u " .  19*45: P r a s o w y  Dziennik R a ­
diów . 2U: O p e ra  ze  s tudia.  „Don Pascjna- 
le“ . Dcnize tiFego .  S ło w o  w s te p n e  w y g i .  
p. K arol S t r o m e u g e i . W  p rz e rw a c h  t rans .  
z W a r s z a w y .  D o d a tek  do P r a s o w e g o  
Dziennika R ad iow ego  i W iad o m o śc i  sp o r ­
towe.  22*05: G a w ę d a  P o d h a la ń s k a  w  ' pr. 
K. M irka.  22*15' M uzyka  z p ły t.  22*25: R e ­
cital fo r te p ia n o w y  dr. E d w a r d a  Ste ii iber-  
g e ra .  22'55: K om u n ik a ty  23— 23*30: M u zy k a  
taneczna  z „Adrji" .

B a n m n a m H B

SKŁADAJCI E DATKI  
NA GIMNAZJUM POLSKIE  
-— =—  w BYTOMIU - - - - -  ■

C ały  św iat pali Papierosy bezostni- I 
kowe. Jeśli gdzie niegdzie spotykam y 
ustnikowe papierosy, to w  tak mini­
malnej ilości, że nie mogą być  brane 
pod uwagę. Dlaczego więc w  Polsce, 
gdzie w yrób i sprzedaż  papierosów 
objęta jest monopolem państw ow ym , 
w yrabiają  jednak papierosy usnikowe, 
— zapytałem jednego z  .znawców 
tych spraw. — Dlatego, — usłyszałem 
odpowiedź — ze  olbrzymia ilość pala­
czy  z czasów  panow ania  zaboru rosyj 
skiego przyzwyczaiła  się do ustniko- 
wycli papierosów, wobec czego mono­
pol tytoniowy nic może tej kategorii 
palaczy całkowicie pominąć.

Jednakże przyczyny , dla których w 
krajach Zachodu, znanych z oszczęd­
ności wypai te zostały  .papierosy ustni

! kowc, -są aż  nadto  w ym ow ne, by  nie 
zająć się spopularyzowaniem ich u nas.

W ymienimy tylko najważniejsze, 
sam ustnik tek turow y pociąga za sobą 
koszry: w yrób  papierosa ustnikowego 
w ym aga  obsługi dwóch maszyn (bez- 
ustnikoweiga — tylko jednej); papiero­
sy ushnkcw e m oga być  w yrabiane  
ręcznie, a w ięc  ła tw o  sa 'fałszowane; 
w yrabiane  ręcznie papierosy uskoko­
w e  są bardzo niehigieniczne, bowiem 
z brudnych częstokroć rąk przenoszą 

i zarazki 4 o  ust palacza. Papieros  bez- 
ustnikowy, któ-rego w yrób  kosztuje 
taniej, zawierać przeto może więcej 
ty.oniu i w  lepszym gatunku.

Te w zględy oszczędnościowe i hi­
gieniczne zdecydow ały  o  w y ru g o w a­
niu papierosa ustnikowego zagranicą.

T - A .

Elegancja Eskimosek.
Najmniej w ym agające pod wzglę­

dem stroju są  mieszkanki krajów tro ­
pikalnych i dalekiej północy. Murzyni 
i inuiz.yr.ki kupują bc;z targu tandetną 
garderobę, nasyłaną im przez euro­
pejskich handlarzy s tarzyzny, uw aża ­
jąc ją za „ostatni krzyk  mody". R ó w ­
nic łatwo wyprowadzić w  bład Eski­
mosów.

Na Alaskę do rzadkich osad Eski­
mosów, Irnljan i białych, dostarcza się 
dziś tow ary  drogą powietrzną. P ew na  
firma am erykańska zorganizowała so­
bie cały  park lotniczy i w y sy ła  sam o­
lotami swoich komiwojażerów na Ala­
skę. Ubrania, kapelusze, naczyma ku­
chenne rozwiesza się na drągach lub 
rozkłada na śniegu, buduje się n a ­
prędce s-hronisko i taki zaimprowizo­
w any sklep śc:ąga okoliczną ludność, 
rob'ąc złote interesy.

Kobiety tamtejsze, w  przeciwień­
stw ie  do swoich siostrzyc z naszej 
strefy, zadowalają się w yborem  odzie 
ży, jaka nr się podoba, i arie żądają, 
nigdy popraw ek czy przeróbek, an! 
nie domagaja się lusterka, -by sie w 
nim skonti-0'ow ać. Zdarza się często, 
że suknia lub płaszcz jest albo za w cl 
ki albo za mafy, ale Eskimoski i In­
dianki nie przywiązują do tego żadnej 
wagi. Niektóre z n ć h  są wcale za­
możne, dzięki futrom lub znajdywa­
nym  ziarnom złota. Khjentela to ide­
alna, tonibardziej że nie targuje się n -  
gdy. Jednak dotrzeć do tych lodo­
w ych pustkowi to rzecz niełatwa, a 
podróż samolotem pełna niebezpie- 

» czeństw .

Wiadomości sportow e.
POGOŃ - CZARNI

Dziś o godz. 1 1 boi sko C z a rn y c h  cen y  j 
miejsc try buna  1‘50 zł. p a n o r  60 gr.

SZW ECJA POLSKA,
Dzisiejsze  sp o tk an ie  b o k se r sk .e  m ię d z y ­

p a ń s tw o w e  sędziuje w ricigji N iem iec  p. 
S c h ró d e r .

LECHJA ZAW IESZONA.
Na m o cy  u c h w a ły  zarza.uu Li O, P  Nu 

(kom unika t  Nr. 36) zaw iad o m io n o  L. K. S. 
Lechię za i i ie w y ró w n a m e  długu 300 zł. w o ­
b ec  P o g o n i  (z roku  1931).

CZY PRAW D A?
W edle  n iesp raw dzony  cli d o tąd  pogłosek  

wniósł  z n a n y ’ hoke is ta  „ P ogon i"  Sab ińsk '  
p ro śb ę  do z a rz ąd u  klubu o  zwolnienie.  J a ­
ko p o w ó d  poda je  p o dobno  n a s z  r e p re z e n ­
tan t  w y ja z d  ze L w o w a .  T a k  w ię c  po  So-  
kołc wsk im , k tó r y  p rzen ió s ł  się  „ z a w o d o ­
w o " ?  do K ra k o w a  i... w s tą p i ł  do... C raco-  
\ ji, już drugi a s  h o k ey o w y  opuszcz.a L w ó w . 
P o tw ie rd ze n ie  tej pogłoski  b y ło b y  d la  , P o ­
goni" b o lesn y m  ciosem, g d y ż  n a  17 g r u ­
dnia n ro ie k to w a n y  jest  w y ja z d  do Ramunji.
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totmnia gtełtiawę..
‘TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDOW Y.

L w ów . 3 grudnia 1932.
K u is  doi. u t r z y m y w a ł  się w  c ą g u  oa jego  

tygodniia n a  poziomie 8‘91 zł., p r z y  ten d e y -  
cii zw y żk o w e j .  W a lu ty  europejsk ie  n o to ­
w a ł y  p r z e w a ż n ie  k u r s y  niezmienione, n a to ­
m ias t  u o n d y n  p o c zą tk o w a  dlnie zn iżkow ał,  
w p ią te k  z a ś  u z y s k a ł  lekka popraw ę.  P ł a ­
cono przec ię tn ie  z a :  N. J o r k  '8‘9l ?0 B e .l in  
2 i l  75, W ie d eń  105, Zurych  171*60 L ondyn  
28*50; P r a g ę  3o‘40, P a r y ż  34‘90 —  O b ro ty  
s to su n k o w o  -niewielkie

G iełda akcyjna p o zo s taw ał ;  b ezczynną .  
F r e k w e n c ja  n a  zeb ra n ia c h  g ie łd o w y ch  .ni- 
n imalna,  zup e łn y  b r ak p o p y tu  i w  ś laa  za  
tern ty lk o  d robne  sp o ra d y c z n e  transakc je .

Z dniem 15 g ru d n w  w;, o ła c a ć  bedzie  
W a r s z a w s k a  S p ó łk a  A k t .  d ia  b u d o w y  p a ­
r o w o z ó w  ty tu łem  d y w id e n d y  po  6 zł. od 
akcji 100-z!otov. ych.

S.A. „ G azy  Z iem ne"  skonw ertow ata ak­
cje 20-zlotow e na 100-złotowe w sfosunKU 
4:1, k tó re  w najbliższych dniach dopusz­
czone zostaną dc kołow ania w  ceduie.

Na rynku ziem iopłodów  p a " o w a ł  zastój 
w  t ran sak c jach  g ie łd o w y c h  i pozag ie łd o ­
w y c h ,  p rz y  r e z e r w o w a ł e m  usposobieniu i 
u t r zy m an e j  tendencji .

P ła co n o  z k o ń c em  ty g o d n ia  za  100 kg. 
loeo w a g o n  L w ó w . pszen ica  d w o r s k a  27'25 
do 27‘75 zł., d w o rs k a  s taudardow m  25‘25 do 
25'75, z b io ro w a  23‘50—24, ż y to  jednolite  
16*85— 16*75, zb io ro w e  15*50— 15*75, jęcz ­
mień p rz em ia ło w y  13— 13*50 o w ie s  d w o r ­
ski Wały 16—16*50 ow ie s  d w o r ­
ski z ad eszczo n y  14*75— 15*25, o t r ę b y  ży tn ie  
6*50— 7, pszenne  8'50— 9, .nąka ży tn ia  55 
proc. 30—30*30. 65 proc. 28—28‘5C. pszenna  
luksusowTa  50—51, 50 proc. 19 —49*50.

Z a r ty k u łó w  e k sp o r to w y c h  s p r z e d a w a n o  
wr da lszy m  ciągu w  dość z n aczn y ch  p a r ­
tiach faso le  ro zm aitego  gatunku .

Na dzień 17 bm. zw o łan o  do  W a r s z a w y  
zeb ra n ie  R a d y  Z w iązk u  Giełd zbo żo w o -  
t o w a /o w y c h  w  Po lsce .  Na porządku  dz ien­
n y m  znajduje  si>e sz e re g  ak tu a ln y ch  s p r a w  
jak np . :  u jednosta jn ienie  w a r u n k ó w  h a n d lo ­
w y c h ,  uzgodnienie tek s tu  noweli  ro z p o rz ą ­
dzenia  o o rgan izac j i  giełd, u s tanow ien ie  
komisji  ala  o p ra c o w a n ia  n o rm  handlu  n a ­

siennego etc . Z ra m L n ia  g iełdy  Iw ow skici  
w e zm ą  udzia ł  w zeb ran iu  p w icep rezes  
g ie łdy  dr. P a p a r a  i d y re k to r  dr. P an e th .

E. F.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
W arszawa, 3 grudnia. (G.)

D ew izy (ti ansakcje):
Belgia 123‘60, Hoiandja 358‘80, Lon­

dyn 28*37—28*40, N ow y Jork 8*923, No­
w y  Jork  Kabel 8‘927, P a ry ż  34*89, 
Szwajcaria 171*60. Gdańsk 173‘40.

Obroty mniej n ’ż średnie. Tendencja 
niejednolita, s łabsza d la  dewizy na Lon 
dyn. Banknoty dolarowe w  obrotach 
pozagiełdowych 8*919- -8*92. Rubel zło­
ty  4*59 i pół. Dewiza na  Berlin w  obro­
tach m iędzybankowych 211*95. Marki 
niemieckie bannnoiy w  obrotach p iy -  
Watnych 211*50.

Papiery procentowe:
4 proc. pożyczka inwestycyjna serto- 

w a  105, 4 proc. pożyczka inwestycyjna 
98*50, 4 proc. pożyczka premiowa dola 
rew a  51*75—51*65, 4 i pól proc. listy 
zastaw ne ziemskie 36*75, 5 proc. kon- 
weroyjna 41, 6 proc. pożyczka dolaro­
w a  57--56*50, 7 proc. pożyczka stabili­
zacyjna 53*63, 53*75, 53*50, 7 proc. listy 
zastaw ne b .  G. K. 83*25, 7 proc- obli­
gacje B. G. K. 83*25, 7 proc. listy Ban­
ku Rolnego 83*25, 8 proc. listy zasta­
w ne  m. W arszaw y  55*75—57*56, 8 proc. 
lisry zastaw ne B. G. K. 94 (161*68) 8 
proc. obligacje B. G. K. 94 (161*68), 8 
proc. listy zastaw ne ban k u  Rolnego 
94 (164), Bank Polski 88, Dla pożyczek 
państw ow ych i listów zastawnjroh ten­
dencja słabsza. Obroty  akcjami bardzo 
małe.

ł u B H i

Klimat zmienny jest najzdrowszy.
Niejednokrotnie zdarza się nam na­

rzekać na klimat naszego kraju, który 
dokucza nam czasami iswą zmienno­
ścią. Nie zwadaliśmy sobie bowiem 
dotychczas sp iaw y, że te kap rysy  po­
gody są właśnie zbawienne dla nasze­
go zdrowia.

•Profesor uniwersytetu w  P ensy lw a­
nii dr. W . 'I n. Johnson stwierdził osta ­
tnio, że człowiek, który żyje w  zmien­
ny klimacie, jest znacznie zdrow szy  od 
mieszkańca krajów o jednostajnej po­
godzie roku. Konieczne jest przytem  
pdJanic  ciała w pływ om  atmosferycz­
nym, a  zatem zbytnie okrywanie  isię : 
zawijam.e przeszkadza owiemu zbawień 
nemu ■ działaniu deszczu, chłodu, gorą­
ca i wiatru. Organizm, k tó ry  sam musi

sobie stw orzyć ochronę przeciw zmia­
nom tem peratury  i pogody, staje się 
znacznie odpormejszy.

PROJEKT MIEDZYNAR. WYCIECZKI 
HIGJENISTÓW DO POLSKI.

W arszawa, 2 grudnia. Do W arszaw y  
przybył członek sekcji higieny Ligi 
Narodów dr .  Boudr-eau. P rzy jazd  jego 
do W ąnszaw y ma na celu omówienie 
projektu zapoczątkowanej p rzez Ligę 
Narodów zbiorowej w ycieczki do Pol­
ski lekarzy  i higienistów różnych kra­
jów. W ycieczka przybyć  ma do Pol­
ski na  wiosnę 1933 dla zapoznania się 
z  naszemi urządzeniami sanitarnemi i- 
leczniczemu (PAT)..

S P R Z E D A Z

KORONKI 9 groszy
tabletki najnow sze narzuty jedw abne firan 
ki, kapy, kolory 50% taniej niż w szędzie. 
W ytwórnia F re ilich a  Sykstuska 21. 3284

WYTWÓRNIA
lam p elektrycznych  i w yrob ow  m etalow ych  
„G óiw ania**. ŻulińsKiego l l a ,  te l.20-54 , 
ny fabryczne ! 3?68

FUTRA
dam skie, m ęsk ie , w edług najnow szych w sk a ­
zań m ody w yk onu je, zm ienia fasony, g u ­
sto w n ie . s i.r a n n ie , su m ienn ie  M agazyn i 
Pracow n ia  Futer Karola Schiirera, Senator­
sk a  11, tel. 69 56 3295

PIANINO
marki św iatow ej, prawie now e, bardzo d o ­
bre, piękne, m odne i fortepian p ierw szo ­
rzędny. znakom ity — sprzedam . L ena kry­
zysow a . Skleniarski — K opernika 26. 3305

D A i y T t f l E i  Ł" d om ow e, szkom e, gim - r  M i l  1 W T  V .—  nasrj„zne, P A P U C Z E  
w sze lk ieg o  rodzaju poleca  

W ytw ó rn ia  pantofli i papuczy  
P. FrtO CYSZYN , LW Ó W . W ro n o w sk a  4.

Teł. 59 -  88. 2980

K U P N O

PLUTON TRĘBACZY
22 pułku u łan ów  Brody, poszu ku je okazyj 
nie pianina i dw oje sk rzyp iec  — podaw ać  
adres i cen e. 3292

M I E S Z K A N I A

ZAKOPANE
pensjonat „Jasna** Drowej Proniow ej, po 
koje z  utrzym aniem , ceny nisk ie. 3306

ZAMIENIĘ 3 POKOJE
kuchnia, kom tort. czyn sz rrzedw ojenny  
dzieln ico  VI — na dwa. Z g io szen ia  A Jnn- 
nistracja „System  korytarzowy**. 3304

03 1 STYCZNIA
5-pok ojow e m ieszk an ie  w bardzo dobrym  
stan ie  z w sze lk iem i w ygodam i do w ynaję­
cia  przy ul. R adeckiej. Intorm acje telcf. 
6 p 0 2-3 iuo 10-11 3313

DWA POKOJE
um eolow ane, w ejśc ie  z e  sc h o e ó w , łazien k a  
g a zo w a  cila p o w a żn eg o  pana. P ełczyńska  7a 
II p. drzwi 1. 4 - 6 .  3318

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

NA SW. MIHOŁAJA!
należy  sk orzystać  Ł okazji

14 BIAŁYCH CMI
k tó te  urządza od 28 listopada 1932 r.
HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI

;-«n l w ó w ,  u lica  H a lic za  13. Y el. 85-59
gdzie zakupić m ożna w sze lk ie  tow ery  
blaw atne po cenach o + 0 %  taniej. 
Z am ów ien ia  z p iow incji uskuteczn ia  
s:e  odw rotną pocztą  3316

POSAD POSZUKUJĄ

ZDOLNA KRAWCZYNI
z krojem  poszu k u je  szyc ia  w prywatnycn  
dom ach. Z g ło szen ia  do „Słowa** „Zdolna*

3306

OGRODNIK
z  m ałą rodziną, przyjm ie posad ę na oray- 
narję od  1 styczn ia  1933. Ł askaw e z g ło s z e ­
nia K artosz — ogroanik . P ien iak i*p . loco , 
k. P odkam ienia  " 3511

FOMOC LEKARSKA

D r . B R I C H T A  Z d z i s ł a w
ordynuje ob ecn ie  Lw ów , ul. Chorązczy- 
zny  2j  a, I. p. 3312

R Ó Ż N E

FIRANKI, PORTJERY
n o w o czesn e , so lid n e  W ykonanie, 50/%  ta­
niej, Wyrwórnia W A N K , plac M arjackl 5, 
I p iętro . 3314

Z E G A R M IS T R Z O W IE
k o ncesjo no w an i we Lw ow ie polecają  
sw oje  zakłady ręcząc za  rzetelne i tanie  
w ykonan ie roboty. M ie czysła w  B a ran o ­
wicz, C b orążczyzn a  14. S tan isław  M ild- 
n«r. S o b iesk ieg o  1. Jan M ięsow icz, Sa­
p ieh y  25. Le o p o ld  T a g a l s ! . p l a c  A k a ­
dem icki 2. 3319

Magistrat król, stoł. m. Lwowa
L. tli. III/4 — 6725/32.

L w ów , dnia 2 grudnia 1932 r.

O g ł o s z e n i e
o upraw om ocn ien iu  p lanu  zabudow ania .

M agistrat kroi. s to ł. m. L w ow a o g ła sza  
po m yśli art. 35 R ozporząd zen ia  Pana P re­
zydenta R zeczyposuolitej z 16 lu tego  1928. 
Dz. U. Rz. P. Nr. 23, poz. 202, ż e  plan za­
bu dow ania gruntów położonych  przy ulicy 
W uleckiej, sranow iącyct w łasn ość  p. lnż. D. 
H ow artha i T ow  sta , s ię  d o  m yśli art. 33 
poti o la n eg o  R ozporząd zenia  praw om ocnym .

B izsze  szczeg ó ły  dotyczące u p raw o­
m ocnienia tego  p lanu  zar-uciowema ża ­
rn.eszczone % w D zienniku  R ozpcrzą  
dzefi G m in y  m . Lw ow a. 331 9

Z a Prezydenta m iasta;
ln ż . o  szew ski w. r.

WILLIAM J. LOCKF, 35)

iu  mmi
P rzek ład  autoryz. J .  Sujkowskiej.

(Ciąg dalszy.)
Zapylany z w yniosłą  ironją o s w o  

]ą sytuację materialną, zarekomendo­
w ał sie ty lko  nazwiskiem, młodością i 
w iarą w  swój genjusz m edycyny. W  
lezultacie pokazano mu drzw i z ca łą  
kurtuazja, jakiej mógł się spod ziewać 
po tak  wysokich progach.

Ale panna, me darm o potomkini kró­
lów piktyjskicn, wzięła sprawę w  sw o 
je ręce. Nim m łody Uglow zdążył so­
bie zdać sp raw ę z doznanej hańby, 
już żeglował przez Nonth łrch z Elinor 
McCairn u steru. P r z y  pomyślnym wie 
trze  dobili do Butt  cf Lewis, może je­
dynego zaką tka  na ziemi, nad k tó rym  
nie czuwa Opatrzność. Lato było w y ­
jątkowo pogodne i  pi zez parę miesię­
cy mieszkali idyllicznie w  chacie ry ­
baka. żyw iąc  się skromnie owsianką, 
makrelami i zakazana whiskiL

A!e pewnego pięknego dn ia ' zjawił 
się w  zatoce s ta ry  parowiec, od k)tóre 
go odbiła łódź pełna gniewnych dżen- 
feimanów. Ci zbili Szymona na k w a­
śne jablico i wrzucili w morze, a p ła­
cząca Elinor zabrali przomoca na sta­
tek

l e g o  wszystkiego dowiedział się

Grzegorz Uglow od ojca,, Matka uwie­
czniła w  jego jeszcze dziecinnej w y o ­
braźni wiele malowniczych szczegó­
łów ze  sw ego  w ygnańczego życia. U- 
więziono ją w  w ieży  zamku Cairn, 
gdzie, ku wielkiej konsternacji rodzi­
ny, w y d a ła  na św ia t  nierortunnego 
Grzegorza. Posłano* tedy  czemprędzej 
do  Szymona, któr y pomimo, ż e  bardzo 
zawinił w swej młodzieńczej nieroz­
wadze, nie miał pojęcia, że rzeczy za­
sz ły  aż tak daleko. Ożeniona p a ra  w y  
jechała na południe, pod gradem zło­
rzeczeń. Podług p raw a  szkockiego 
dziecko by ło  ulegalizowane i moigło 
dziedziczyć szkockie uotora. Ale pra­
w o  angielskie powiedziało: veto, a sir 
Ptonsonby Ug.lowr, dużo s ta rszy  brat 
ojca, potępił bez pardonu. Stanowisko 
s try ja  podzieliła jego żena, Niemka, 
k tó ra  znienawidziła dumną, a rys tokra  
tyczna Szkotkę od  pierwszego wejrze 
ni a. S tad  Poszło, że  dopiero drugi syn  
doktora Szymona, przypuszczalny dizie 
dzic tytułu, znalazł łaskę w  oczach 
stryja, podczas gdy  biedny Grzegorz 
został na łasce losu.

W yszedł ze szpitala jako kaleka z 
niedokończonym wykształceniem. R y ­
nek p racy  nie potrzebował inwalidów. 
Związki Zawodowe nie chciały o nich 
słyszeć. T rak tow ano ich zimno, dzi­
w iąc  się, że nie umarli. Grzegorz po­
czuł się intruzem w  kraju żywych, w 
k tórym  fetowano jako bohaterów  tyl­
ko osfrcżnickieh, k tó rzy  strzegli się

pilnie w  czasie wojny, żeby  me w ą ­
chać prochu. Może bunt intruza p rze ­
ciwko istniejącemu stanowi rzeczy 
by ł nierozumny, ale biedak głodował i 
nie miał co  z  sobą zrobić. Rozpacz je­
go doszła  dio punktu kulminacyjnego 
tewnej nocy, którą  spędził na ławce 

nad Tamizą, w  pobliżu Cheyne Walk.
W ted y  właśnie, zdarzył się cud. Ko­

lo ławki przeszedł barczysty  m ężczy­
zna, z  pap ierow ą paczką pod pachą. 
Ale zaledwie oddalił się o parę kro­
ków, kiedy z rozdartej paczki w ypadł 
na bruk jakiś przedmiot. Gi zegorz 
podniósł go, obejrzał najprzód ze zdzi­
wieniom, potem z zainteresowaniem 1 
pogoń.! za  nieznajomym.

— Przepraszam pana — -pan coś 
zgubił.

Pandolfo odwrócił się. Podziękował 
i zapytał:

— Skąd ipanu przyszło do głowy od­
daw ać  mi ten kam yczek?

— Bo o ile mogłem osadzić w św ie­
tle księżyca — odpowiediział m łody 
człowiek — to musi być jakaś próbka 
riiineraligoczna. prawdopodobnie w ar­
tościowa. , ■

— A pan co w ie o mineralogii? — 
w ykrzyknął Pandolfo, oglądając ober­
w ańca  od stóp do głów. — Proszę. Go 
pan ro tem-sądzi?

Wyjął latarkę elektryczną i ośw ie­
tlił nią kamyczek. Grzegorz, zaintere­
sow any przejrzał się uw*ażnie cieka­
wej próbce i przypomniał sobie taką

sam ą z dawmych. laboratoryjnych cza 
sów. Pomimo, że świat życzył mu 
śmierci, roześmiał się swobodnie i 
rz e k ł :

— T o  chyba m isp iK ie l .
Pandolfo zaświecił mii latarką w  

tw arz.
— Miody człowieku — rzekł — u- 

s iądżmy i pogadajmy. Nie co noc spo­
tyka się rzeczoznawcę-mineralcga na 
ławce nad Tamizą. To nie jest mispi- 
kiel, chociaż największa pow aga w 
Londynie orzekła  przed kwadransem 
■to samo. Tak. że pobłądzi! pan. w do­
brem towarzystw ie.

— iWięc co to jest? — zapytał Grze 
gor,z.

— A profesor dalby nie wiem co, 
żeby się tego dowiedzieć. P rzypusz­
czam. że wycią ł mi dziurkę w opako­
waniu w  nadziei, że coś wypadnie i on 
to  potem znajdzie.

Z te,rui s łow y usiadł na ławce. wska 
żując grzecznie Grzegorzowi miejsce 
obok siebie, i przepakow ał paczkę. 
Ale oczy *e©o p a d ły  na brzydkie pęk­
nięcie w  buoie młodzienca.

— P a n  daruje niedyskretne pj tanie 
— rzekł — ale c z y  mineralogia opłaca 
się panu. jako zaw ód?

G rzegorz wstał. Niedarmo miał 
matkę z rodu królów?.

— Nie mogę panu odpowiedzieć, na 
to  pytanie. Do widzenia.

(C. d n.h
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